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HWĄmu linii kolejom] t t u z U - i M a .
W  dnia 2 0  listopada b. t .  odbyto si? uroczyste 

poświęcenie i oddanie do uż,/.;ka publicznego nowo- 
zbudowanej linii kolejowej K okeszki-Gdynla na P o­
morzu.

Linia ta , niezbyt 'linga, liczy bowiem zaledwie 
trz j dzieści trzy  kilom etry, dla naszego handlu i prze- 
m y ła  ma jednak niepoślednie znaczenie łącząc bez- 
p< -1 . dnio po ls-ą  sieć kolejową z wybrzeżem  morza 
Ł  ityckiego, przyznanem  nam na podstaw ie tra k ta tu  
w ersalskiego. Nie mając dostępu bezpośredniego do 
m orza naieżącą się nam w łaściw ie d iogą. to  jest na 
Gdańsk, w  intoresie uaszego handln i p rzem y ca  
m usiano się postarać o uzyskanie bezpośredniego do­
stępu do f/ybrzeża, aby nniknąć trudności, w ynika­
jących z korzystania z połączeń kolejowych, wiodą- 
cycn przez obce te ry to ry sm . I  dlatego w  szerego 
planowanych y noa  nasz zarząd kolejow y budów no-

i dalszym transporcie. I  innt przesyłki, s  prow adze­
niem w ojny nie w spólnego nie m ający  spotykał ten 
sam los, jt-a każdym krokn narażeni byliśm y na ró ­
żnego rodzaju nieprzyjemności, odbijające się bardzo 
ujemnie przedew szystkiem  na naszym  handm  i p rze­
myśle.

Mając dostęp ó.e morza, m nsimy z  tego  korzy­
stać, w  pierw szym  zatem  rzędzie mnsi się dołożyć 
sta rań  o urządzenie w łasnego, w ygodnego i odpo­
wiadającego swym  celom i potrzebom  ptA stw a porto  
handlowego, połączonego bezpośrednio z siecią k ra­
jow ych linii kolejowych, Początek w  tym  kierunku 
już zrobiono, Gdynia oddaje już  usłngi uaszemn han­
dlowi i przem ysłow i, otw arcie linii kolaj owej Koko- 
szki-Gdynia g a d z ie  to  jeszcze bardziej n ła tw i i z cza­
sem zyskam y tam  postępow o urządzoną p rzy stać , 
co jednak połączone będzie z wielkimi kosztam i i nie 
może nastąpić tak  prędko ze względów  na tu ry  te ­
chnicznej, z jakimi zw iązana je s t bodowa p o rta , do

Poświęcenie Unii kelejewo] KnkoeskMłóyuln: Uroczysty «kt poświecenie.
Aj. fot, lferyen taks, Warszawę,

w ych Unii kolejowych pierw sza miejsce zajęta iinia 
Kokoszki Gdynia, jako dla naszych in teresów  naj­
ważniejsza.

T rak ta t w ersalski przyznając nam czę&ć wybrzeża 
m orza B ałtyckiego, obszedł się z n m i  bardzo po 
macoszemu, dając nam niewielki jego skraw ek, nie 
posiadający większego portu , mogącego odegrać po­
ważniejszą rolę dla naszych in teresów  handlowych 
i przem ysłowych. Mamy w praw dzie praw o korzy­
staniu  na rów ni z wolnem m iastem  Gdańskiem z tam ­
tejszego po rtu , z jaklemi to  jedaak połączone jest 
n ie r.z  trudnościam i i szykanami ze s tro n y  hakatystów  
niemieckich, k tórych  w Gdańska nie brakuje, wie 
każdy kto czytał sprawozdania dziennikarskie zwłasz­
cza z najkrytyczniejszego dla nas okresu, to  je s t 
z czasów, gdy  groził nam zalew  bolszewicki. D rogą 
na Gdańsk szły dla nas tran sp o rty  m atery^łu w o­
jennego od naszych sprzym ierzeńców , a robotnicy 
portow i przeszkadzaU ustaw icznie w yładow yw ania

wzięli udział min b. dzielnicy praskiej W ybicki, 
wojewoda pom orski B rzyski i inni.

L inia ta  długości 33  kilom etrów  p row idzi przez 
teren  fa listy  i lesisty  w śród strom ych zboczy i skał 
nad szeregiem  strum yków . B c ł jw ę  tej linii rozpo­
częto w  listopadzie 1920 r . a ukończono ją  w  ciągu 
dziesięcin miesięcy i w  dain 10 listopada przekazano 
dyrekcyi gdańskiej. Robotę ukończono wyłącznie przy  
pdmocy sil krajowych i m ateryatn  Krajowego. B yły  
do pokonania liczne trudności techniczne. P rz y  ho­
dowle pracow  io 1800 robotników. K oszta budowy 
nowej linii w yniosły sto  trzydzieści pięć milionów.

Linia ta , ze stacyam i Kack W ielki i Osowa, 
naieży d-j kolei drugorzędnej i podporządkowuje się 
ją  Urzędowi rucha  w K ościerzynie, U rzędow i ma­
szynowemu w  Tczewie i Urzędowi obrotu handlo­
w ego w  Chojnicach. Od dnia otw arcia będzie na 
te j linii biegła jedna para pociągów nr. 4251 i 4254  
według rozesłanego rozkłada jazdy.

stępnego naw et i dla największych okrętów . Gdy 
to  kiedy nastąpi, Gdańsk s trae i na tem wiele, cały 
bowiem rnch handlow y z Polski skieruje się wów 
czas do swojego własnego po rtu  z pominięciem w ol­
nego m iasta, i:tćre  dotąd uw aża się za część skła­
dom,  Rzeszy Niemieckiej.

Nie prędko to  nastąpi, w  każdym razie dobry 
początek już zrobiony, co wpłynie niezawodnie i na 
Gdańszczan, każąc im we w łasnym  interesie zerw ać 
z dotychczasow ą polityką, mającą na celu stw arza ­
nie najróżnorodniejszych trudności, mogących nam 
wyrządz-Ć j ;b , szkodę. T rak ta t polsko-gdtński, nor­
mujący stosunek wzajem ny cbn sąsiadów , podpisano 
w praw dzh, ale wiadomo, że papier je s t cierpliw y 
i zaw iera nieraz w iele bardzo pięknych postanow ień, 
z którem i jednak w  rzeczyw istości n ik t się nie Uczy.

N a uroczystość poświęcenia i nrnchomlenia no­
w ej linii kolejowej przybył z W arszaw y prezydent 
m inistrów  Ponikow ski, min. kolei Sikorski, nadto

Jubileusz Akademii Handlowej.
Jaką  sym patyą i uznaniem cieszy się nasza A ka­

demia Handlow a, o tem przekonał w szystkich uczest­
ników dzień 26  listopada b. r ., w  k tó rym  to  dnin 
święciła ta  nczeloia 25 locie sw ego istnienia. Na 
w stępie bowiem zaznaczyć potrzeba, iż tak  karnej 
i ułożonej młodzieży, tak  harm onijnego stosunku 
pomiędzy nią a gM gem  ęrcfesorsirfem z dyrektorem  
na czel , takiego wzajemnego zaufania i ciepłej 
w p ro st atm osfery, jak a  pannje w  tym  zakLdzie, 
rzadko napotkać moż< a po innych szkołach. Nic 
w tenc dziwnego. Akadumia Handlowa posiada cały 
szereg profesorów  me ty lko  w ybitnie pracujących 
na pola naukowem  (p ro feso rzy : P . Łoziński, T. L a­
lek, Sl. Passakas, A. Balicki, J . Ippoldc, A. Z d u ń ­
ski, S. Korbel, A. BolL.nd i Lim) ale posiada m ię­
dzy Eimi kilka jed io stek  bezwzględnie młodzieży 
oddanych i jej w iele czasu pozaszkolnego pośw ię­
cających. W y sta rczy  wymienić nazwiska takie, jak 
jak I. Petelenz (organizator i kierow nik w ybornego 
zespołu muzycznego), S t. Pszon (w ydaw ca dosko­
nałego do lek tu ry  pisemka franenskiegr), A  Balicki 
'tw órca Pom ocy kol. dla panien i kierow nik kółka 
dram .), pna Zbrożków na, nauczycielka śp ie w a ; prof. 
K. Sosnow ski, kierow nik ćwiczeń fizycznych —  aby 
zrozumieć, dlaczego c rły  obchód przybrał tak  w y­
bitnie odśw iętny cnarak ter i taki żyw y rozgłos ozy- 
ssa ł nie tylko w  naszym mieście, lecz daleko poza 
niem, wszędzie tam , skąd przybyli zaproszeni goście.

Rozpoczął się obchód jabileuszow y w  sobotę 
o godz. 9  rano nroczystem  nabożeństwem , odpra- 
wionem przez X , Adama Sapiehę w  kolleglacie św . 
Anny. Zorganizow ana młodzież obojga płci w ypełniła 
koś Mól w raz z gośćmi do ostatniego miejsca. Po 
Mszy św ., podczas k tórej śpiew ał z tow arzyszeniem  
ork iestry  chór A . H ., prześlicznie od o łtarza prze­
m ówił doj zgtomadzoL -ch książę B iskup, udzielając 
w  końcu arcypasterskiego błogosław ieństw a.

Z kościoła m szy ł tłom  na nroczystą akadem ię 
do S tarego  T eatm . W ielka sa ls  koncertow a w raz 
z balkonem nie zdołała pomieścić obecnych. Moc 
osób stało  w e w estibulu. Honorowe miejsca za ję li: 
X . Biskup Sapieha i Nowak, p n z y d e n t m iasta F e ­
dorowicz, wlce&rez. Saro, rek to rzy  : Nowak, ZoU, 
Galęzowski, B ob sraki, delegat jn n ls te rstw a  ośw iaty  
p. K iret, w izy ta to r p. Paw łow ski, jenerał Osiński, 
Kostecki, w icewojewoda K ow alkow ski i Nowiński; 
delegaci Akademii Handlowej ze Lw ow a Zychiewicz

Poświęceni.) linii kolejowa) Kekeukl-Odynla: 1) Krańcowa stacya Kokoszki. 2) Frezyaent ministrów Ponikowski w otoczenia gości, przybyłych na uroczystość
poświęcenia, na stacyi kolejowej Osowa. Aj. fot, lśsryan Fnks, War?ztwa.
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i Tomanek, dy rek to rzy  banków, jak  pp. Sędzim ir, 
U ngar, Banda, reprezentanci p fa ty , sfer handlowych, 
knpieckich, przem yśla itd .. d łagi szereg  gości, za 
nimi część młodzieży zakłada.

Akademię rozpoczęła piękna kan ta ta  na na tę  po­
loneza, przeplecionego pieśnią młodzieńczą- „ Y m t  
Academia, w a n t  prefessores", a kończąca się hym ­
nem : „Jeszcze Po lska11 —  poczem doskonale odde- 
klamowała p. Kowalska w iersz p. U . Z elenkiewi­
eża p. t . „ S e w " . Po kcntacie nastąpiły! mowy. Roz

Po przem ówieniach następow ały w  dalszym  ciąga 
prodnkeye artystyczne. Podziw  wywołało wykonanie 
p0«i b a tn tą  prof. Fetslenza -.Menueta" i „G rajki" 
Paderew skiego przez o rk iestrę  zmyczkową, dosko­
nale powiodły się śpiew y chóralne pod kierow ni­
ctwem pny Z b ro ików ntj i p. Truszkiewicza, gdzie 
chór żeński odśpiewał K arłow icza: „W  blasku księ­
życow ym 8 i N oskow skiego: -P ieśń  m ajow ą", a mę­
ski G il) a : „ Pieśń rycoTcką". O gólny entuzyuzm w y­
wołały deklamacye „Echa kołyski" A snyka i „Akro-

ła tw p ? .;W resz$ ę  odczytane w ybrane ze stosn  te leg ra­
m y i lis ty  gratu lacy jne. Hacznem i oklaskam i »a- 
g r r ; li ;  publiczność telegram  od m inistra skarbn

S. Michalskiego oraz zapisy różnych osób na „F an- 
nf -; jnbileaszow y" dla młodzieży Akademii Han^ 

dlowej.
W podniosłym n astro ją  npnścili zebrani S ta ry  

T ęatr, źycuąc te j Szkole dalszych snkcesów  i zasług, 
W ątp ić  nie należy, że z pozioma, na k tórym  ten  
Z ak ła l stoi obecnie, już nie zejdzie, owszem, roz-

Poćwięoinlo linii kole|ove| Kokoeukl-Odynfa: 1) Przepust pod W ielkim Rackim, dzieło naszych ir i jn io rć w . 2 Źrddio zwnne dawniej „KsiserqiieUe*, s a  IB  kilom etrze
ujęte przez naszych i-iyniorÓT? w oasan, ozdobione figurą  Maiki Boskiej i nazw aae obecnie Je j Imieniem. Aj. fot. M iryan  F n k i, W arszaw a.

począł je prezydent m iasta, kreśląc h isto ryę  ga- 
kładu. i osobnym ostępem  podkreślając zasingi dy­
rek to ra  J . K annen lerga, co zebrani potw ierdzili bu- 
rzą  oklasków. W izy ta to r te j szkoły p. Paw łow ski, 
najbardziej kom petentny, publicznie stw ierdził g o r­
liw ą pracę p re f J30rć?j i rezn lta ty  w  postępach mło­
dzieży N astępnie przem aw iał delegat ze Lw ow a 
z Akad. H ind i. p. Tomanek, im. b. uczniów p. B o­
rach , n b ita ry en tó ^  p . Gzuchajówski, uczniów p. Re- 
m er i uczenie p. M tlcówna. Mowa tej ostatniej a r­
cymiłe w yw arła  w rażenie, gdyż młodziutka panie­
neczka zapewniła rezolutnie, iż roznm  kobiecy w art 
conajmniej ty le , ile „barki i pięści" m ężczyziy .

polis" W yspiańskiego (ak t 17  w edłng pom ysłu i re- 
żysery i prof. A  E. Balickiego, k tó ry  rozłożył do­
tyczące w iersze na sola i chóry. Zwłaszcza „Echo 
kołyski" poruszyło zgrom adzonych do łez. P rzy  tej 
sposobności pokazało się, że w  Akademii są p ierw ­
szorzędne ta len ty  dcklam atorskie, jak p n y : J*śkowi- 
czówkia, H radiló ifj .i, Z aw iM ik i, Mendochówna i i n .

U roczystość zakończyło pełno ognia przem ówie­
nie prof. Balickioiro, k tó ry , dziękując zerwanym za 

lyjśclo, podkreślił w artość  pracy  nad młodzieżą. 
„Młodzież bowiem je s t  fundamentem pod przyszłość. 
Gdy fundam enta zdrowi- i całe, to  choćby naw et 
paliły się górne p ię tra , przecież o nadbudówkę w tedy

wijąc się będzie jeszcze szerzej na chw alę i  p o ty  
tek  naszego społeczeństw a.

Do całości obraza dodać należy, że tegoż dnia 
odbyło się uroczysto dla młodzieży Akademii przed­
stawieni® „H alki" w  tea trze  „Oper&Ł Dnia zaś po­
przedniego odpraw iono rano w  kościele OO. K apu­
cynów nabożeństwo żałobne za dnsze założycieli, 
iand&torów, profesorów , uczniów i nczenice tego 
Z ąk ładn .. k o  południu o godz. 4  odbył się u roczysty  
wieczór w  S tarym  Teatrze z program em  dnia na- 
stępneg ) (tylko inni m ówcy p rzem aw iał) dla tych, 
co nie dostali b iletn  na sobotę.

W ieczorem  w  dzień głównej uroczystości przyj-

y T '':F ^ r:rr; - •. .

- ■

Jnbllenu Akademii SwHllownJ • Koto d ra n a t  A H. z założycielem i .-e^yserore prof. A. Balickim w Środka,
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m ow ał dyrek tor p. K annenberg zaproszonych gości 
bardzo sym patyczną, tow arzyską „herbatką", w nie­
dzielę zaś młodzież Z akłada, którn '  dęła czynny 
udział w  jubileuszowej uroczystości.

Ustąpienie prezydenta a .  ffa rs iaw y . Ini Piotr 
Drzewiecki, dotychczasowy prezydent tn. W arszawy.

I ls lp ia i ;  prezydeiła miisia Wars/iwr.
W iole chaosn wyw ołało energiczne w ystąpienie 

Bady M inistrów w  spraw ie gospodarki miejskiej na 
szej sto licy , dz ięk i'.k tó re j znalazła się W arszaw ? 
w  położeniu praw ie bez w yjścia. Rada M inistrów 
zastanaw iała się nad tem , aby w arszaw ski zarząd 
miejski wziąć pod kuratelę) „dodając m a dw u pra  
w nych doradców, również ■'przedsięwzięto daleko

idące kroki celem pospieszenia m iasta  z w ydatną 
pomocą finansow ą ze s trony  Rządn.

Na ten  tem at w yw ijiziła się ożywiona wymienił 
m yśli w  naszej prasie, zależała od tego jakie ona 
stanow isko zejmoje wobec Bcąda centralnego i w ar­
szawskiego sam orządu miejskiego. Jedne z orgznów 
prasy  sto ją  pc stron ie  Rządu, k tórego obowiązkiem 
było w glądnąć w fatalną m iejską gospodarkę i kres 
jej położyć, drogie obawiają s ę, aby ten  krok Bady 
M inistrów nie s k ł  sią na przyszłość precedensem, 
niebezpiecznym dla naszego samorządu.

Ze stanow iska bezstronnego obserw atora zauw a­
żyć należy, zebraw szy w szystko pro i  f.onaa, że 
gospodarka m iejska w W arssaw ie  prowadzoi ą  była 
w sposób bardzo wiele pozostaw iający do życzenia, 
nie liczano się z groszem , w ydając niepotrzebnie 
miliony, a niemogąc potem znaleźć pokrycia na w y­
datki najniezbędniejsze, ponadto zaczęto się puszezsc 
na zbyt bystro  fluk ty  p o litj kowania, co interesom  
gm iny, złożonym w ręca oiców m iasta, na dobre 
nigdy w yjść nie może. Jak  dowiadujemy się z pism 
w arszaw skich, n traym uje tam tejszy  zarząd miejski 
ponad dwa tysiące dobrze płatnych fankeyonarynszy, 
bez k tórych można się obejść zupełnie dobrze. Oczy­
wiście, tak  jak  gdzie indziej wchodzi i tatr,i w g rę  
system  protekcyjny.

W obec takich stosunków  zm arn ia łem  je s t zu­
pełnie, że Rząd pragnie wglądnąć w  sam orządową 
gospodarkę w arszaw ską i złe badaj częściowo n a ­
praw ić, zasilanie bowiem wiecznie dziurawego tfo rk ą  
miejskiego w nieskończoność iść nie może, p rzy­
czynia się naw et do dalszego krzew ienia się złego, 
przedewszystkinm  z rś  do nie 1'czenla się z groszem , 
w nadziei, że R ą l  pomoże, gdy przyjdzie znowu 
kry tyczna chwila.

W  zw iizkn z tą  spraw ą dotychczasow y prezy­
dent m. W arszaw y. P io tr  Drzewiecki, wniósł na 
ręce B ad j  miejskiej m y g n a c y ę  następującej treśc i:

„W obec w arunków , jakie się w ytw orzyły  wskn- 
tek  stanow iska Rzą^n, wobec sam orządu stolicy 
i wobec powziętych przez Bząd zarządzeń i dccyzyi 
dotyczących gospcdsrki miejskiej bez wysłuchania 
mej opinii jako P rezy d erta  Miasta, a także pragnąc, 
aby na cżele stolicy mógł s t  rą ć  prezydent obda 
rzony z a rfin irm  R- dy  Miejskiej i Rządu, zgłaszam  
moją rezygnacyu ze stanow iska P rezyden ta  m. st. 
W arszaw y. Mam zaszczyć prosić R ;dę  Miejską 
o jaknajspieszuiejsze w ybranie następcy, gdyż waż 
ność spraw y i decyzyi tego w ym aga".

Epilogiem  by! w ybór nowego prezydenta. Pięć

dziecięcia czterem a głosami w ybrany został b. mi­
n is te r sprawiedliwości, S tanisław  Nowodworski, na­
leżący do stronnictw a chrzęściji ńsko-społecznego, 
kandydat socja listów , Rajmund Jaw orow ski pozo 
s ta ł w  mniejszości, o trzym aw szy ty lko dziewięt­
naście głosów . ___________

Ustąpieni* prezydenta a  Warszawy: Ignacy EhliUski. 
prezes warszawskiej Sady miejskiej.

Laureat Nobla.
Z powoda otrzym ania x agrody Nobla przez A na­

to la  France, uznanego za największego ze współcze­
snych pisarzy francuskich, przynoszą czasopisma jego 
p o rtre ty  i charak terystykę.

P rzed ew rsy tk iem  zw racają uw sgę na niezw ykłą 
jego skromność, nie lubi mówić o sobie, woli sta- 
chać siż  głos zabierać. Kiedy go proszono, aby opo 
wiedział początki swej kary ery  literackiej, p rzedsta­
w ił ją  k ró tk o : „Z początkn zajmowałem się arche 
ołogią, pis 1 m M tyknly de dyfceyonarza pod kie- 
rankiem  p. Saglio. Nastę-roie napisałem kilka przed­
mów wydnweetn. Debiutem  moim literackim  były 
„Noces Crtrinthiennes". N astępnie napisałem „Jocc- 
ś te"  i „C hat m aigre". A le to  „były rzeczy marne 
Były to  rzeczy snche i drobne". Zapytany przez je 
dną z wielbicielek, k tó re  ze sw ych dzieł przedkłada 
n&d inne, odpowiedział natychm iast pierwszym  lep ­
szym tytn łem , jaki mn przyszedł nu m jś i :  „Le frolon 
d6faience", a wielbicielka odrzekła z pow agą: I  mnie 
ten  n tw ó r najwięcej się podoba"

Kiedy A natol F rance był kandydatem  na członka 
Akademii i w eding przyjętego zwyczaju składał wi

Habitowa A k a in d i  Handlowej Chór i Zespól muiyezny 4. E. W irodkn dyrygenci; Prot. Petelenz i p. Zb?o2kdwn».
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Z i l= X . . .
lóm aczyła ? francusk iego  MARYA SEGENY

2)

T rz y  k u le .
P a w e ł D alton m ie sz k a ł p rzy  u licy  d ’A ssa s .
D o ró żk a  w io z ła  m nie  tam  b lisk o  p ó ł godziny . 

B yła to  b o w iem  ta  g o d z in a  d n ia , w  k tó re j p o ­
w ozy  i d o ro żk i tryum faln ie  z a jm u ją  c a le  u lice. 
Koń n ag le  w s trz y m y w a n y  p rz e z  s ta n g re ta  za - 
rzy m y w ał s ie  co  cn w ila , c o ra z  p rz e d  n o w ą  

zap o rą . W ychy la łem  w ó c z a s  n iec ie rp liw ie  g ło w ę 
p rzez  d rzw iczk i i za  k ażd y m  ra z e m  w z ro k  m ój 
p a d a ł n a  c z ło w ie k a  p rzy lep ia jąceg o  a fisz  -  o l­
b rzy m i, cze rw o n y  afisz , n a  k tó ry m  w y d ru k o w a n e  
by ły  b ia łem i lite ram i s tó w a :

„ łg g in s  a n d  C °  w y św ie tla  c a łą  ta je m n ic e 6' 1
„ Ig g in s  a n d  C °  w ied zą  w szy stk o * !...
W idz ia łem  ter a fisz  n a  b u d o w a n y m  dom u 

n a  rogu  ulicy  Saffifle. W idzia łem  go n a  m urze  
przy  u licy  O ram m o n t, n a  b a ra k u  p rzy  sk w e rz e  
o p ery . 1 je szcze  n a  d rzew ie  p rzy  b u lw a rz e  i n a  
u licy  R e n n e s  i S w . T ró jcy  1 P rz e c h o d n ie  z a d z ie ­
rali g ło w y , czy ta li i s ta li z d u m ien i! W ielu z  n ich  
czy ta ło  już  n a d z w y c z a jn y  d o d a te k  .B u rzy "  i w i­
d z ia ło  ta jem n iczy , n ie ja sn y  a n o n s  w  niej u m ie sz ­
czony . 1 już  z a g a d k o w e  n a z w isk o  „ łgg ins*  b ieg ło  
z u s t do  u st.

„ ig g in s  a n d  C o l lg g in s  a n d  C o l
P o iv r ie r l  S e n a io r  P o h rd e r  zam o rd o w a n y  I byl 

ja k iś  rg g in s  a n d  Co,, n iew iad o m o  k to , k ló ry  m ia ł 
w y św ie tlić  d laczeg o  i ja k  se n a to r  P o iy rie r z a ­
m o rd o w a n y  z o s ta li

S ta ry  s łu żący , k ió ry  p rzy szed ł m i o tw o rzy ć  
k iedy  z a d zw o n iłem  d o  m ie sz k a n ia  P a w ła  Dał- 
iona, w n iczem  nie by l p o d o b n y m  d o  Innych, 
zw v k ty ch  s łu żący ch , Nie było to  je d n a k  jego  
w iną- W id o czn em  było , iż uczyni! w sz y s tk o  
aby  s ię  p rz e d s ta w ić  z a  d o b rze  w y u czo n eg o  
f z n a ją c e g o  sw o ją  s łu ż b ę  lo k a ja . Byt w y g o lo n y , 
u czesan y , w y p o m a d o w a n y  n a  s p o só b  s łu ż ą c y c h  
ca łeg o  św ia ta . U brany  był ró w n ież  s to so w n ie  do  
sw e g c  zaw o d u . M iał n a w e t ru ch y  z a w o d o w e g o  
k am erd y n e ra . Ale c ó ż ?  k iedy  w y ra z  w y n io słe j 
s łu ż a lc z o śc i w y ry ty  n a  tw a rz a c h  d e m o k ra ty cz ­
nych jeg o  k o leg ó w , n ie  ch c ia ł w  ż a d e n  sp o só b  
p rzy lg n ąć  do  jeg o  tw arzy , i ż a d e n  w yu czo n y  
g ry m as n ie  m ó g łb y  z a trz e ć  z im n eg o  b ły sk u  s ta ­
low ych  o czu  a n i w y g ląd u  iron iczne j ry sy , z a ­
cię tych , en e rg iczn y ch  usf.

S łu żący  ten m ia ł p o m im o  sw o je j libery i, w y ­
g ląd  p a n a .

O b rzu c ił m n ie  k rć ik ie m , b y strem  sp o jrzen iem  
i w y rz e k ł:

-  P ar. V a llo rb e l?  P ro sz ę  w e jść  -  o czek u ją  
o a n a .

I  z d a ją c  s ię  nie sp o s trz e g a ć  m o jeg o  ździ- 
Wlenia, w p ro w ad z i!  m n ie  do  o b sz e rn e g o  p o k o ju , 
g dzie  D alton  s ie d z ą c  w  w y g o d n y m  fo telu  pa lił 
sp o k o jn ie  p a p ie ro sa .

-  K tóż je s t ten  s łu żący , k tó ry  m n ie  zn a , 
w id ząc  m n ie  p o ra ź  p ie rw sz y  -  z ap y ta łem  z a n ie ­
poko jony  tro ch ę . O n m a  tw a rz  d o sy ć  n ie sy m ­
p a ty czn ą .

-  C icho b ąd ź ... O n p o d s łu c h u je  p o d  d rzw iam i. 
Mój s łu ż ą c y  m u s i z a w sz e  p o d s łu c h iw a ć  p o d e  
d rzam l. T o , czy  w ie  k im  ty je s te ś  i -czy sn a  
tw o je  n a z w isk o  je s t zu p e łn ie  b e z  zn a c z en ia . 
M ów m y © tob ie . Czy p rz y c h o d z isz  iu  jak o  p rzy ­
jac ie l, czy  j a 1* o w s p ó ln ik ?

-  Jak o  w sp ó ln ik .
-  D obrze. U siądź  i z a p a l p a p ie ro sa . S k ąd  

*eraz p rz y b y w a s z ?
-  Z b u lw aró w .
-  C zy ta łeś  .B u r z ę * ?
-  T a k .
-  D obrze. A w ię c  nie w ie sz  nic.
-  ja k to ?
-  T ak ... w ie sz  ty lko , że  s e n a to r  i ja k iś  n ie ­

zna jom y  z a m o rd o w a n i z o s ta li i że  p an i de  B eau - 
m on l d o g o ry w a .

-  1 że  zn a lez io n o  w  p rzed p o k o ju  s łu ż ą c e g o  
b ez  p rzy to m n o śc i.

-  T o  n ie  je s t ż a d n a  w ia d o m o ść .
-  ja k ż e ?  P o licy a  go  b a d a ć  będ z ie  i on 

pow ie...
-  O n n ic  n ie  pow ie.
-  D ia c z e g c?
-  B o n ic  n ie  w ie . P o zw ó lm y  poczciw ym  

a je n to m  po licy i M ark u so w i i S a lo m o n o w i, tym

sta w o m  i ch lu b ie  cEyrckcyi po licy i, m ęczyć  s ię  
n ad  w ydobyciem  k ilk u  s łó w  z  teg o  n ie sz c z ę ­
ś liw c a . My m am y  c o  in n eg o  d o  robo ty . A n a j­
p rzód  sk o ro  n a m y  w sp ó ln ie  p ro w a d z ić  ś led z tw o , 
podzie lę  s ię  z  to b ą  w ia d o m o śc ia m i, k tó re  p o ­
siad am .

-  T y  p o s ia d a s z  sp ccy a ln e  ja k ie ś  w iad o  
m o śc i ?

-  N ie p rze ry w aj m i -  rzek i D alton  z pew - 
nem  n iezad o w o len iem  w  g lo sie . -  T a k . m am  w ia ­
d o m o śc i, o k tó ry ch  p o licy a  n ic  nie w ie. W iesz  
w  jak i s p o s ó b  o p iek u ją  s ię  ch o rym i, k tó rzy  z a ­
s łab li n ag le  w  ho te lu . B ieg n ą  p o  ja k ie g o ś  le ­
k a rz a . Kto to ro b i?  P o rty e r o czy w iśc ie . I czy  
w ie sz  co  on zy sk u je  o d  sp ro w a d z o n e g o  le k a rz a  ?

-  Z y sk u je ?
-  T a k . T rzy d z ieśc i p ro cen t od  h o n o ra ry u m . 

N asz  sy s tem  je s t  tak i sam . D zięki dobrej ó rg a- 
n izacy i n ie m r w  całym  P a ry ż u  an i jed n eg o  s łu ­
żącego , p o r ty e ra , p o s ła ń c a  lub  czy śc ic ie la  bu tów , 
k tó ryby  n ie  w iedz ia ł, że  in fo rm u jąc  n a s  © jak ie jś  
zb rodn i p rzed  p rzybyc iem  policyi, zy sk u je  n a  
tej w ia d o śc i s to  fran k ó w .

Z ro zu m iesz  w ię c  teraz , ż e  n a s i ludzie  już  
byli w  w illi B zów  n a  p ię tn aśc ie  m in u t p rzed  
p rzyoyc icm  w ładzy . T en  n a s z  cz ło w iek  o czy ­
w iśc ie  n ie  m ógł s ię  d o tk n ą ć  n iczego , n ie  m ógł 
z a b ra ć  an i s te raw k a  p ap ie ru , a le  w y sta rczy ło  m u 
m e być ślepym  ab y  d o jrzeć  tru p a  cz ło w iek ?  
n iezn an eg o  le ż ą c eg o  o b o k  tru p a  s e n a to ra , jeg o  
rapo rt w ięc  p o zw olił n am  z re d a g o w a ć  a n o n s , 
k tóry  z o s ta ł u m ieszczo n y  w  .B u rz y 1. O to je s t t

D alton w y ją ł z  szu flad y  k ilk a  ć w ia rte k  p a ­
pieru; i czy tać  zacząt.

-  ..S to so w n ie  d o  ro zk azu  ud a łem  się  d c  
w illi B z ó w .- S k ła d a  s ię  z  p a rte ru  i d w ó ch  p ię ­
ter. -  D ram at ro zeg ra ł s tę  n a  p arte rze . -  P a r te r  
ten s k ła d a  s ię  z  p rzed p o k o ju , kuchn i, jad a ln i 
i g ab in e tu  sen a to ra .

„W  k u ch n i -  nic. W  jad a ln i -  n ic 6'.
„W  p rzed p o k o ju , c ia ło  m a łeg o  s łu żąceg o , 

Jerem iego  B oche -  u d e rzen ie  s iln e  w  g lo ^ ę , p rze ­
d m io tem  o k rąg ły m , n iedużym . Na sk ó rze  pod 
w ło sa m i w id o c z n a  re n a , o k rw aw io n a* .

-  U derzen ie  rą c z k ą  od  r e w o lw e r u - z a w o ła ­
łem  b ez  z a s ta n o w ie n ia .

-  M o że ., m oże... -  w yrzek ł n e rw o w o  Dal- 
lon, -  A le n a  raz ie  n ie  c z a s  n a  s ta w ia n ie  przy­
p u szczeń . U jm ujm y lak ta .

P o d ją ł z n o w u  św is te k  i czy ta ł d a le j :
-  „W  g ab in ec ie  se n a to ra , sz o fe r  i k u c h a rk a  

jęczą  z ro zp aczen i. S zofer Ju lian  T e rn is tcn  o p ie ra  
s ię  abym  czyn ił ja k iek o lw iek  p o sz u k iw a n ia  p rzed  
n a d e jśc ie m  p o l ic y i '.

-  Ten Ju lian  T cm fsfen  je s t tym , k tó ry  r.as 
pow iad o m i! -  p rze rw a! D alton.

„P o k ó j je s t k w ad ra to w y . N a śro d k u  w ie lk ie  
p ła sk ie  b iu rk o , zak ry te  p ap ie ram i i k siążk am i. 
P o m ięd zy  o k n am i k a s a  o g n io trw a ła . P rzy  ś c ia ­
n ie  b ib lio teka . S e n a to r  P o iv rie r  s ie d z ia ł w  d u ­
żym  fotelu  w sp a rty  n t  p o d u sz k a c h . C iało  n ie  
s to czy ło  się , ty lko g ło w a  n isk o  o p ad ła  w  ra m to n s , 
tak , że  z d a w a ć  s ię  m o g ło , iż s e n a to r  śp i.

P rzó d  k o szu li, k a m iz e lk a  i sp o d n ie  były  
obficie sp la m io n e  k rw ią . Na d y w an ie  ro zc iąg a ła  
s ię  d u ż a  p lam a  k rw i. P a p ie ry  n a  b iu rk u  ró w n ież  
o b ry zg an e  k rw ią  zosta ły .

P o m ięd zy  p ap ie ram i d o strzeg łem  b rzy tw ę 
sk rw a w io n ą . B rzy tw a b y ła  o s a d z o n a  n a  sp o só b  
m u rz y ń s k i '. . .

-  N a s p o s ó b  m u rzy ń sk i ?  -  zap y ta łem  zd z i­
w iony .

-  T o  je s t n a sz e  sp e c y a in e  w y rażen ie . Mu­
rzyni ze  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  p o s łu g u ją  stę  
ch ę tn ie  b rz y tw ą  ja k o  b ro n ią . O strze  b rzy tw y  
p rz e g in a ją  zup e łn ie  w  tyl i m o g ą  w  ten  sp o ­
só b  u d e rz a ć  n ie  n a ra ż a ją c  się  n a  sk a leczen ie . -  
T e ra z  s łu ch a j d a le j.

„ S en a to r m ia ł p o d c ię te  gard ło . R an y  jed n ak  
z b a d a ć  n ie  m o g łem . P rz y g lą d a ją c  s ię  jed n ak  
z b lisk a  zw ło k o m , d o jrza łem  k ro p lę  k rw i, jed y n ą  
k ro p lę  k rw i w y b ieg łą  z  lew eg o  o k a , z  p raw eg o
k ą fa

P o m ięd zy  b iu rk iem  a  d rzw iam i w io d ąeem i 
do  gab in e tu  le ż a ła  p an i de  B eau m o n t w  n o c ­
n ym  n eg liżu . M iała  n a  ś ro d k u  czo ła  ra n ę  o k rą ­
g łą , od  ku li rew o lw ero w ej. O d d y ch a ła  jeszcze . 
S łu ż b a  p rz e n io s ła  ją  do  p o k o ju  n a  p ie rw szem  
p ię trze  i z łoży ła  na  łó żk u , w  o c z e k iw a n iu  p rzy ­
b y c ia  w o zu  ra tu n k o w eg o .

W  k o ń cu  p rzed  jednem  z  o k ien , leża ł trup  
cz ło w iek a  ra n io n e g o  ró w n ież  k u lą  w  czo ło . Był 
on  w y so k i, w y g o lo n y , o typie a n g ie lsk im . W łosy 
ja sn e  i rzad k ie , u b ran ie  p o p ie la te , bu ty  żo tte  
an g ie lsk ie . W  o d leg ło śc i p ię ć d z ie s ię c iu  cen ty ­
m e tró w  od  pani de  B eaum on t, z n a jd o w a ł się

m a ty  re w o lw e r o  ręk o je ść ] z  p e rłow ej m asy  
m a rk i S m ith  i W z sso n , sze śc io m ilim e tro w y  
S zo fer od razu  ro zp o zn a ł, ź e  je s t w ła sn o śc ią  
pan i de B eau m o n t. B ra k o w a ło  w  n im  jednej 
kuli.

D M ton p o  p rzeczy tan iu  s c h o w a ł rap o rt do 
szu flad y .

-  W iesz  te ra z  iy le  co  i ja  -  w y rzek ł p o ­
w ażn ie .

-  W ięc co  czyn ić  b ędz iem y .
-  Nic.
-  N ic ?
-  P rzy n a im n ie j d o  ju tra .
-  Czy po licya  p rz e sz u k iw a ła  p ap ie ry  s e n a ­

to r a ?
-  O czyw iśc ie . 1 m o ż e sz  b y ć  p ew n y m , że 

o  iie z n a la z ła  w  n ich  c o ś  in te re su jąceg o , s c h o ­
w a ła  je  d o sk o n a le . P a p ie ry  b y łeg o  m in is tra  
sp ra w  z ag ran iczn y ch , n ie  m o g ą  p o n ie w ie ra ć  stę  
p o  w sz y s tk ic h  b iu rach  p o l i c y i . - Z  tej s tro n y  nie 
m am y  n ic  d o  robo ty , n ie  m yślm y  w ię c  o 'te m .

U m ilk ł n a  chw ilę  1 z d a w a ł s ię  n a d  czem ś 
g łęb o k o  z a s ta n a w ia ć , p o czem  m ó w ić  zaczą ł 
uryw ane,m i s ło w am i, z  p ew n em  w ah a n ie m , jak - 
ijdyby ch c ia ł s ię  d o b rze  z o ry en to w ać  w  sy tu acy i.

-  T rzy  k u te  z o s ta ły  w y strze lo n e ... z n a lez io n o  
ty lko jed en  rew o lw er... Czy fam  były trzy  rew oi- 
w ery  czy  ty lk o  dw a...

N ie z ro z u m ia łe m  o co  m u ch o d z i.
- ■ P rz e p ra sz a n i c lę  -  w irąc iłem . -  W y strze ­

lono  fy lke  d w a  n ab o je , jed en  d o tk n ą ł p an i de 
B eau m o n t, d ru g i tego  a n g lik a  n iezn an eg o . S e ­
n a to r z o s ta ł  p rzec ież  w  inny  s p o só b  z a m o rd o ­
w a n y !

Ddtfon je d n a k  p o w tó rzy ł u p a rc ie :
-  A ja  ci p o w ta rzam , że  trzy  n ab o je  w y­

s trz e lo n e  zo sta ły .
W sta ł, p o d sz e d ł d o  sw o je g o  s to lik a  i p rędko  

sk re ś lił  k ilk a  s łó w  na  n o ta tce , k tó rą  m i w ręczy ł.
-  Idź z a n ie ś  d o  „B ursy* . P o p ro ś , żeby  w y 

d ru k o w a li w  ten  sp o só b , ab y  te  k ilk a  s tó w  za 
jęty  c a tą  s z ó s tą  sz p a ltę  d z ie n n ik a .

P rzeczy ta łem  i p o d sk o c z y łe m  ze zd u m ien ia  
C hciałem  już  co ś  py tać , k ied y  D alton  ruchem  
ręk i n a k a z a ł m i m ilczen ie .

-  P o w ró ć  ju tro  d o  m n ie  o g o d z in ie  fede 
n as ie j -  rzek ł ty lko.

N o ta tka  z a w ie ra ła  te  s ło w a :
„W  g ło w ie  s e n a to ra  z o s ta n ie  z n a lez io n a  

kula*  ł...

W.

S ę d z ia  ś led czy  p a n  G iroux był c z ło w iek iem  
w y so k ieg o  w zro stu , u b ran y m  z a w sz e  w  d łu g i 
c z a rn y  su rd u t. T w a rz  m ia ł su c h ą  ł c ie m n ą , m a ­
le ń k ą  sa ty ry c z n ą  b ró d k ę  i c za rn e  o c z y  g łęb o k o  
o sa d z o n e  pod  gęsfem i b rw iam i.

P a n  G iroux by! b a rd zo  chudy. Z w y g ląd u  
p odobnym  by ł d e  M etisto le lesa . a le  w  rzeczyw i 
sfośc i p a n  G iroux bv? cz ło w iek iem  pe łn y m  m o 
ra ln o śc i f p o w ag i, sp o k o jn y m , su ro w y m  tn iesz  
czu ch em . p rzy b y ły m  z  ja k ie g o ś  p ó łn o c n e g o , sm u  
tnego  i b ru d n eg o  m ias ta , l e k k o ść  i n ie f ra so ­
b liw o ść  P a ry ż a  nie m o g ła  d o s ię g n ą ć  jeg o  sz ty ­
w n ej, z im nej d u szy . K iedy z o s ta ł w y b ran y m  de 
p ro w iid zen ia  sp ra w y  P o iv rie r, w y b ó r len  z o s ta t 
p rzy ję ty  z e  źd z iw icn iem . O c zek iw an o , że  p ro  
k u ra to ry a  do  tej m isy i w y b ie rze  c z ło w ie k a  gięt 
k iego , sp ry tn eg o  u y o d o w c a , k tó ry  b ęd z ie  um ia! 
w y łączyć  z  a k tó w  p a p ie ry , k tó re  n ie  pow inny  
n a  ro zp raw ie  być  o d c z y ta n e  p u b liczn ie . T ym  
czasem  przy  w sp ó łu d z ia le  p a n a  G ireux , w ie ­
d z ia n o  z góry . że  k a ż d e n  s k ra w e k  p ap ie ru  z a ­
ch o w an y m  z o s ta n ie  i  w sz y s tk ie  z e z n a n ia  św iad - 
kóvv z a p is a n e  z su ro w ą  d o k ła d n o śc ią ,

Z w y b o ru  w ię c  p a n a  G iro u x  n a  p ro w a d z ą ­
cego  sp ra w ę , w ie d z ia n o , źe  s p ra w a  ta  ja sn o  
b e z 'k o m p ro m is ó w  z b a d s n ą  z o s ta n ie .

P a n  G iroux n a ty c h m ia s t po  o trz y m a n iu  p o le ­
cen ia , p o w ie rz a ją c e g o  m n tę m isy ę , z  zap a łem  
z a b ra ł s ię  d o  ś le d z e n ia  zb ro d n ia rzy . B czw łocz- 
n ie  w ra z  z e  sw o im  se k re ta rz em  uda! s ię  do 
R an ey  i ro zp o czą ł d o c h o d z e n ia . N a jssm p rz ó d  
p rzy stąp ił do  og lędzin  te renu  zb ro d n i, poczem  
z a s ta d łsz y  w  k u c h n i, p rzy w o ła ł k u c h a rk ę  i s z o ­
fera. W ym aga! od  n ich  ze z n a ń  jak n a jd o k ład - 
n ie jszy ch . M usieli w s k a z a ć  d ro b ia z g o w o  zw y­
czaje  d o m o w e S e n a to ra , k o g o  p rzy jm o w ał, kiedy, 
o k tó re j g o d z in ie  w y ch o d ził, w  jak ie j porze 
w s ta w a ł i k ła d ł s ię  n a  sp o c z y n e k . P o d c z a s  
k iedy  m ów ili, p a n  G ircux  p rz e sz y w a ł ich p rz e ­
n ik liw ym , g o rący m  w zro k iem . L ecz s łu ż b a  nie 
w iele  w ied z ia ła . O w eg o  d n ia  n ie w idzieli, nie 
sły sze li n ic.

Ciąg deiszy nssigplf.
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Z apy tany  z m ię sz a ł się .
-  Nie w iem  -  o d p o w iedz ia ł.
-  Nie w ie s z ?  -  z a p y ta ł m ło d z ian  zd z iw io ­

ny . -  Idź i p rzy p a trz  s ię ]
P o s ła n ie c  n ie  ch c ia ł s łu c h a ć  rozkazu .
-  Idź i p o p a trz  1 -  n a m a w ia ł go  m łodzian .
-  W szy scy  s ą  bez  g łow y.
-  A h! -  k rzy k n ą ł m łodz ien iec , u d e rz a ją c  się  

w czo ło  i z p łaczem  p ad ł tw arzy  n a  z iem ię.
-  D laczego  p y ta łeś , czem u  c h c ia łe ś  s ię  d o ­

w ie d z ie ć ?
W tedy 2 aczę ii z ap y ty w ać  W ołocha, co  w ie

0 dziew czy n ie . Z p o czą tk u  u d a w a ł p ijan eg o  i nie 
ch c ia ł ro zu m ieć , czego  c h c ą  od  n iego , a k  k iedy  
go n a s tra sz o n o  i p rzy o b iecan o , że  go  z o s ta w ią  
przy  życiu , jeżeli p o w ie  p ra w d ę , w yznał, że  ją  
w  p o w o z ie  zaw iez io n o  m ięd zy  góry  i tam  rzu cą  
lo s, k o m u  m a  p rzy p aść .

-  Idę -  rzek ł m łodz ien iec , p o w s ta ją c  z sta* 
iem  p o s ta n o w ie n ie m  z m ie jsc a . -  P ó jd ę  I

-  Odzie? -  zapylali.
-  O d sz u k a ć  ją. Z rzuca j su k m a n ę !  -  z a w o ­

ła ł, o b ra c a ją c  s ię  do  W ołocha  -  i u b ie ra j się  
w  m ój u b ió r. -  ! w d z ia ł szy b k o  p ro s tą  jeg o  płót* 
n ia n k ę /u k ry w a ją c  pod  p a se m  p isto lety .

-  Idziem y z fobą  -  o d ezw ali s ię  low arzy* 
sz e  -  b ęd z iem y  jej s z u k a ć  z b ro n ią  w  ręk u . B ę­
dz iem y  ci to w arzy szy ć .

-  N ie, p ó jdę  sa m , ja  sa m  p ręd ze j ją  odszu* 
k am . B ąd źc ie  zd row i. G dybym  nie  p o w ró c ił, po- 
z o s ta w ia m  w am  m o ją  zem stę .

P o c z e m  obró c ił s ię  do  R u m u n a  i rzek ł:
-  C złow iecze , p o d  tw o im  trzo sem  w id z ia łem  

m ed a l on , k tó ry  b a b k a  m o ja  n o siła  n a  szy i i po  
n im  p o z n a ję  w  tob ie  jed n eg o  z jej m o rd e rc ó w ; 
p rzy rzek łem  ci d a ro w a ć  życie , b ie rz  go  w  p o d a ­
ru n k u  z rą k  m o ich . T y lko  trzy m ajc ie  g o  tak  
d łu g o , n im  Ja b ęd ę  za  g ó ram i, żeb y  m ię n ie  
w yprzedził i n ie  d o n ió s ł o  p rzybyc iu  m ojem  
ko leg o m .

P o ż e g n a ł s ię  z to w arzy szam i, sp o jrz a ł n a  je ­
d e n a śc ie  n o w y ch  g ro b ó w  i d o g o ry w a ją c ą  s trz e ­
chę ro d z in n ą  1 p o sz e d ł w  le śn ą  g ęs tw in ę  sz u ­
k a ć  k o ch an k i, tej ja sn o w ło se j dz iew czynk i.

** 4

L iśc ie  d rzew  po ru m ien ily  s ię  p o d  w p ływ em  
dżdżystych , z im nych  nocy  je s ien n y ch , c a ia  o k o ­
lica  w y g ląd a ła , jak b y  w e  k rw i sk ą p a n a .

W śró d  s tro m y ch  s k a ł w io d ła  m ło d z ień ca  
śc ie ż k a , po m ięd zy  szczy tam i ty lko  n iek iedy  z a ­
ja ś n ia ło  n ieb o , a  z w ie sz o n e  n a  u rw isk a c h  d rze ­
w a , z d a w a ły  s ię  co  c h w ila  sp a d a ć  w  p rzep aść . 
D ługie, g ru b e  ich  k o rzen ie , w y g ląd a ły  ja k  g rube 
p o w ro zy , p rzy m o co w an e  w  szcze lin ie  sk a ły .

Z d a ła  szu m ia ł g ó rsk i po tok , z n o sz ą c  tu  i ó w ­
dz ie  su c h e  liśc ie  w  jed n o  m ie jsc e ; k ied y  m ło­
d z ien iec  p rz e sz e d ł p rzez  w ą s k ą  jeg o  k ład k ę , 
z d a w a ło  s ię  m u , jak b y  go  szu m  w ody  n ap o m i­
n a ł, zb y  s ię  w ra c a ł i uc iek a ł, g dzie  m oże.

D alek o  w śró d  g ęs tw in y  u k a z u je  s ię  w  do li­
n ie  u k ry ta  w io sk a . L edw ie  m o że  trafić  n a  p ro ­
w a d z ą c ą  d o  nie] d ro ży n ę .

G dzien iegdzie  w id ać  ty lko  ch a ty  p om iędzy  
drzew am i, ja k b y  o sa d n ic y  ty le ty lko  w y k a rczo  
w a li la su , ile m ie jsc a  p o trzeb a  n a  je d n ą  ch a tk ę .

Ale n a  w y so k ie j, p o n ad  w io sk ą  s te rczące j 
sk a le , w id ać  z m o cn y ch  k am ien i zb u d o w an y  d o ­
m ec z e k , do  k tó reg o  w ied z ie  u k ry ta  śc ieżk a .

M łodzien iec  z d a |e  s ię  z n ać  tę d ro g ę , bo  k rok i 
sw e  sk ie ro w a ł p ro s to  k u  cha tce .

W  jednej sk a le  jesf w y cio san y  św ięty . P rzed  
łig u rą  k lęczy  i m odli s ię  W ołoch . C zapkę  i k o sę  
p o ło ży ł obok  s ieb ie  na  m u raw ie .

K iedy sp o s trz e g ł p rz y b y sz a , w s ta ł, p o d ją ł k o sę
1 zastąpił przybyszowi diogę.

E m eryk  z z im n ą  k rw ią  p o k a z a ł m u  p ażu rę ,
R u m u n  o g ląd n ą ł ją  n a  w szy stk ie  cz tery  s t ro ­

n y , k iw n ą ł g to w ą : m o ż e sz  iść  i po łoży ł znow u  
k o s ę  i c zap k ę , u k ląk ł i z a c z ą ł s ię  m odlić  p rzed  
św ię ty m .

P rz e d  d o m k tem  na  sk a le  s ta n ą ł p rzybysz  
i z a c z ą ł p u k ać  do  d rz w i

ja k iś  R um un  p rzy szed ł i da ł z n ać , że  trybuna 
n iem a  w d om u , ty lko  ż o n a  jego .

-  Ż o n a  try b u n a  ?  -  zap y ta ł m ło d z ien iec  zdzi 
w io n y .

- T a k  je s t, ta  b la d a  d z iew czy n a , k tó ra  m u 
p rzy p ad ła  lo sem .

-  ł to  jeg o  ż o n a ?
-  O n sa m  p o w ied z ia ł, p rzy rzek a jąc  św ięc ie  

że  k o m u  p rzy sz lab y  o c h o ta  ją  o g ląd ać , p o sz le  
go n a  ło n o  A b rah am a  do  raju .

-  N ie m o żn ab y  zo b aczy ć  fej d z ie w c z y n y ?
-  Nie rad zę  ci z a g lą d a ć , b o  cię  ro zed rze  

trybun , jak  się  d ow ie , z re sz tą  o n a  w y g ląd a  p rzez  
ty lne ok ien k o . Idź fam , a le  ja  u c iek n ę  p rzódy , 
żeby  m ię n ie  z a s ta ł  z fobą

M łodzieniec u d a ł s ię  do  w sk a z a n e g o  m ie jsca  
i z a g lą d n ą ł do  o k n a .

T am  w  p o ręczo w y m  k rz e ś le  z o sik i plecio- 
c io n em , s ie d z ia ła  d z iew czy n a , trzy m ając  w  ręku  
k s ią ż k ę  d o  m odlitw y.

P ię k n ą  i b la d ą  by ła .
-  jo la n k a  -  sz e p n ą ł m ło d z ien iec  nam ię tnym  

g ło sem .
D ziew czyna z e rw a ła  s ię  n a  fen g ło s  z n a jo ­

m y. S p o jrz a ła , zo b aczy ła  o c z e k iw a n eg o  fak  d ługo  
i z  ra d o sn y m  k rzy k iem  rzu c iła  s ię  d o  o k n a .

-  C hodź, o tw o rzę  d  d rzw i, o n e  ze  ś ro d k a  
s ą  zam k n ię te  -  sz e p ta ła , gdy ty m czasem  m ło ­
d z ien iec  o b sy p y w a ł jej ręce  p o ca łu n k am i.

D rzw i s ię  o tw orzy ły , w stąp ił m łodzien iec , w a ­
łę sa ją c y  s ię  W ołoch  p o d k ra d ł s ię  d o  o k n a  i w i­
dzia ł ca ły  s tru ch la ły , ja k  d z iew czy n a  p ad ła  w  o b ­
jęc ia  p rzy b y sza , a  ten  ją  śc isk a ł i ca ło w ał.

1 p o lec ia ł p o tem  o d sz u k a ć  try b u n a . Z eszed ł 
s ię  z n im  n a  d ro d ze  i z a c z ą ł o p o w ia d a ć  z p rze ­
s tra c h e m , ja k  to  ro m an su je  u n ieg o  w  dom u  
ja k iś  W ołoch  z u w ied z io n ą  d z iew czy n ą .

-  S k ą d  fo w ie s z ?  -  z a g a d n ą ł go  N um a ozięble.
-  W idzia łem  p rzez  o k n o .
-  A jak  śm ia łe ś  z a g lą d a ć  do  m o jego  o k n a ?  

Nie za k a z a łe m  te g o ?  K lękaj 1 m ó d l s ię l
R um un  zb lad ł, u p a d ł n a  k o la n a  1 z łożył ręce 

p rzed  trybunem .
-  B un to w n ik u , z a w in iłe ś  i z a  fo za s łu ż y łe ś  

n a  ś m ie rć ;  jeśli o  tem  w sp o m n isz  p rzed  kim  
jed n em  s ło w em , n ie  o m in ie  c ię  o n a .

I z o s taw ił zg łu p ia łeg o  g o ń ca , k tó ry  je szcze  
d łu g o  po o d e jśc iu  try b u n a  n ie  m óg ł p rzy jść  d c  
sieb ie  i tak  k lęcza ł z e  z łożonem i rę k o m a ; od 
tej ch w ili n ie  p rzem ó w ił do  n ik o g o , ab v  n ie  
zd rad z ić  n ieb ezp ieczn e j sw e j ta jem nicy .

T ry b u n  ty m czasem  szed ł szy b k im  k rok iem , 
a  k ied y  n a  o d g ło s  jeg o  ch o d u  ze rw a li s ię  k o ­
ch an k o w ie , s ta n ą ł w p ro g u  1 sp o jrza ł z  n iem ym  
w y rzu tem  n a  m ło d z ień ca .

-  D laczego  s ię  sp ó ź n iłe ś ?
M łodzien iec p o d a ł m u  rękę . T rybun  n ie  przyjąl-
-  N a m ej d łon i sc h n ie  k re w  tw oje j rodziny, 

je s te ś  p rzy czy n ą  m ojej h a ń b y  i sw o je j żałoby .
M łodzien iec  p ochy lił g łow ę. R ęce o p ad ły  b e z ­

w ładn ie .
-  P rzy jm  ręk ę  jeg o  -  p ro s iła  try b u n a  dz ie ­

w ica  sło d k o , a  p o tem  o b ra c a ją c  s ię  d o  E m eryka, 
r z e k ła : -  O n u ra to w a ł c ieb ie  1 m n ie , on  o sw o  
dzl i ro d z in ę  n a s z ą .

E m eryk  ze zdz iw ien iem  sp o jrz a ł n a  dziew  
czynę . T ry b u n  p o c iąg n ą ł go  z a  ręk ę  n a  bok  
i s z e p n ą ł:

-  je sz c z e  n ie  d o w ied z ia ła  s ię  o  ich  zgon ie . 
G dzieindziej by ła  p o d c z a s  tej sm u tn e j k a tastro fy  
1 ja  p o c ie sza łem  ją , że  ży ją  w szy scy . N iechal 
s ię  n ie  d o w ie  o o k ru tn y ch  sc e n a c h  ow ej nocy. 
B iad a  n a m  o b ydw om , że śm y  ich  n ie  zdo ła li od 
w rócić .

-  Ale p ręd ze j czy  późn ie j m u si s ię  d o w ie ­
dzieć.

-  N igdy. Wy m u sic ie  u jść  s tąd , z teg o  k ra ju . 
M usicie  u d a ć  s ię  d o  T urcyl.

-  ja  ch cę  iść  d o  W ęg ier 1
-  N ie czyń  lego. W ierz  m n ie  i n ie  ch o d ź  

fam ; złe  c z a sy  p rzy jd ą  n a  m ie sz k a ń c ó w  W ęgier. 
W asi p ro ro cy  n ie  p rzew id u ją  tego , a le  ja  w idzę  
ja sn o , że tak  będzie . Idźcie  do T urcy i, d am  w am  
p aszp o rty , z k tó rym i m o żec ie  b ezp ieczn ie  iść  
p rzez  Mu itaiiy. T u  m a sz  p ien iąd ze , za  ich po  
m o cą  m ożec ie  tam  żyć  sk ro m n ie , a le  szczęśli 
w ie. N ie w sty d źc ie  s ię  p rzy jąć  lego  w o reczk a , 
je s t fo s k a rb  w a sz e j rodziny , z  k tó reg o  d la  m nie 
p rzy p ad ło  d z ies ięć  częśc i, a  k ió ry  w am  te raz  
zw racam . P rzy rzek n ijc ie  m i, że  n ie  pó jdziec ie  
do  W ęgier.

-  Nie p rzy rzek am  sp e łn ić  tego , o  czem  nie 
w iem  z p e w n o śc ią , c zy  b ęd ę  m óg ł d o trzy m ać  
jeź il fo b ęd ę  u w a ż a ł za  s to so w n e , b ęd ę  s ię  trzy ­
m ał tw oje] rady .

N um a u ją ł ręce d w ó ch  p o zo sta ły ch  cz ło n k ó w  
rodziny , a  p a trz ą c  im  d ługo  w  oczy , zap y ta ł g łę­
bok im , czu tym  g ło se m :

-  W y się  k o c h a c ie ?
N iem o sk in ę li, źe  tak  jesf.
-  W y będ z iec ie  sz c z ę ś liw y m i?
-  T ak .

-  W y zap o m n ic ie  o n ie sz c z ę śc iu  w a s z e m ?
N ieszczęśliw i tw ierdzili z p ła c z e m : „ ta k i*
-  Idźcie  w ięc . N iechaj w a s  P a n  B óg pro  

w adzi. B ierzc ie  p i e n i ą d e  i p a sz p o .ty . Idźcie 
czem p ręd ze j ku  S zek le ro m , idźcie  do K ronsiad tu , 
p rz e p u sz c zą  w a s  w szęd z ie , a  n ie  o g ląd a jc ie  się, 
dopók i n ie  zn ik n ie  w am  z  oczu  o s ia tn i szczy t 
gó r rodz innych . Idźcie. N ie żeg n a jc ie  się . An! 
s ło w a . Z apom nijm y  się  n aw za jem .

K och an k o w ie  puśc ili s ię  w  d rogę . T ry b u n  pa 
trz s l za  n im i, d o pók i m u  n ie  zn ik li z o czu  i je ­
szcze  w fedy, k iedy  go już  n ie  m ogli s ły sz e ć  
z a w o ła ł z a  n im i:

-  Nie ch o d źc ie  do  W ęg ier 1
T y m czasem  n o c  z a p a d ła , trybun  po łoży ł s ię

na to  n ied źw ied z ią  sk ó rą  w y śc ie lo n e  łó żk o , n a  
k tó rem  przesz łe] nocy  o d p o czy w ała  ja sn o w ło sa  
dz iew czy n k a, a  p o zap rzesz łe j jei k o ch an ek . A le 
jak b y  m u byli zab ra li se n  ze  so b ą . N a fem  m ie j­
sc u  n ie  m ógł zm ru ży ć  oka .

W yszedł. R ozłożył p rzy  o tw arty ch  d rzw iach  
g ruby  k o c . W  se rc u  uczu ł co ś . co  s ię  ró w n a  
zad o w o len iu , rad o śc i, ja k ie m u ś  s ło dk iem u , s z la ­
ch e tn em u  uczuc iu . A sen  n ie  sch o d z ił n a  jeg o  
pow iek i. P a trz a ł d o  p ó łn o cy  n a  gw iazdy , z  k tó ­
rych  od  c z a su  do  cz a su  jed n a  sp a d ła .

W tem  p o śró d  c ichej n ocy  d a lek o , b a rd z o  da 
leko , o d ezw a ły  s ię  d w a  s trza ły ,

T ry b u n o w i p rzy sz ły  n a  m yśl d w ie  s ie ro ty  
i ta k  m u  się  z ro b iło  b łogo , k iedy  so b ie  p rzyp rą  
m n ia ł, że  oni te raz  ju ż  s z c z ę ś l iw i---------------------

K siężyc s ta ł już  w y so k o , k iedy  try b u n a  o d ­
g ło s  c iężk ich  k ro k ó w  p rzebudz i! ze  sn u .

-  Kto tam  ?  -  zap y ta ł, p o d n o sz ą c  s ię  z p c  
s ła n ia .

K ilku W o ło ch ó w  s ta ło  p rzed  nim , m ięd zy  n i­
m i był L upuj.

-  P rz y n o s im y  d w ie  g łow y  n iep rzy jac ie lsk ie  -  
rzekł L upuj, rz u ca jąc  pon u ry m , o b raża iący m  w zrc  
k leru  n a  try b u n a , -  Z ap łać  n am  z a  nie.

I w y ją ł d w ie  g ło w y  z b ru d n e j to rby  i po łoży ł 
n a  k o cu  trybuna.

R um uni o s tro , po d e jrz liw ie  patrzy ł! n a  iw a rz  
trybuna.

P rz y  św ie tle  k s ięży ca  p o zn a ł N um a g łow c 
E m ery k a  i Jo lanty.

Ani jed en  ry s  tw a rz y  n ie  z d ra d z ił fego, cc 
s ię  d z ia ło  w  jeg o  se rcu .

-  P o z n a je sz  g o ?  -  rzek ł R um un  -  fo ten  
zb ieg ły  p a n ic z /k tó ry  w  tw ojej n ieo b ecn o śc i p rz y ­
sz e d ł p o  fa tą  i sk ra d ł ci p ien iąd ze , a  co  w ięce j 
n aw e t i pażu ry .

T ry b u n  zw ykłym  zim nym  zap y ta ł g ło se m :
-  Kto ich z a b i ł?
-  N ikt -  o d p o w ied z ia ł W ołoch . -  K iedyśm y 

Ich n ap ad li, w y ją ł fen f r o t te  p is to le ty  z  z a  trz o sa  
i jed n y m  s trz a łe m  z a b ił d z iew czy n ę, a  d rug im  
sieb ie .

-  W y w sz y sc y  b y liśc ie  o b e c n y m i?
-  je sz c z e  w ięcej n a s  było.
-  W raca jc ie  d o  d om u . Z w o łać  w szy stk ich . 

Pieniądz* zn a lez io n e  u zb ieg ó w  ch c ę  m iędzy 
w a s  rozdzie lić . S p ie szc ie  s ię . Kto n ie  p rzy jdzie  
tego  c z ę ść  rozd z ie lę  m ięd zy  innych .

R um uni z h a ła se m  i sk a k a n ie m  bieg li n a- 
pow róf.

T rybun  z a m k n ą ł d rzw i i u p a d ł n a  z iem ię  
k o ło  śc ię ty c h  g łów , c a ło w a ł je  p o  s to  razy 
i p ła k a ł ja k  dz iecko .

-  P o w ied z ia łem  w am , n ie  ch o d źc ie  do  W ę­
g ie r -  ję cza ł z g o rzk im  w y rzu tem . -  C zem uż 
nie  ch c ie liśc ie  m n ie  s łu c h a ć , n ie  trzy m aliśc ie  s ię  
m ojej rady .

I zach o d z ił s ię  od  p łaczu  n a d  śc lę tem i g ło ­
w am i sw o ich  n iep rzy jac ió ł, jak b y  fo były  g low * 
jego  rodziców .

P o tem  w sta ł. O czy jeg o  zab ły sły . W y p ro sto ­
w a ł s ię  ja k  so sn a , p o trz ą sn ą ł o k ro p n ą  sw ą  p ię ­
śc ią  i k rzy k n ą ł w śc iek ły m , stłum io n y m  g ło sem

-  C zine m in tie l* ) .
P o  up ływ ie  k ilk u  g o d z in  zeb ra li s ię  R um un: 

p rzed  c h a tk ą . B yło ich  sześćd z ie s ięc iu . S am e  
dzikie, p rz e ra ż a ją c e  tw arze .

T ry b u n  z a w in ą w sz y  o b ie  g łow y w  je d n ą  
ch u s tk ę , po łoży ł je  n a  łó żk u  i o iw o rzy ł drzw*

-- Na o s ta tk u  w szed ł Lupuj.
-  Z am kn ij d rzw i, żeby  k to  n ie  p rzy szed ł -  

o d e z w a ł się  trybun , po tem  p o s ta w ił ich w o k o ło  
i d łu g o  p rzy p a try w a ł się  k aż d e m u  z o so b n a .

-  je s te śc ie  w s z y s c y ?
-  N ie b ra k u je  n ik o g o  1
-  U w ażac ie  s ię  z a  g o d n y ch  w sz y sc y  b ra ć  

u d z ia ł w  z d o b y c z y ?

•) Popam iętasz mię.
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-  W szy scy .
-  Czy lo  Iy z a b iłe ś  leg o  s ła b e g o ?  -  z a p y ­

tał, o b ra c a ją c  s ie  d o  L upu ja .
-  Ja sa m .
-  A ty  p rz e b iłe ś  z ty łu  teg o  m ężczy zn ę  na  

s c h o d a c h ?  -  z a g a d n ą ł d rug iego .
-  ]ak  m ó w isz  try b u n ie .
-  A Iy w y m o rd o w a łe ś  w sz y s tk ie  k o b ie ty ?  -  

py tał fraećiego .
-  N ie k iam ie . je ś li tak  tw ie rd ze .
-  I w y  w szy scy , ja k  tu je s te śc ie , m ożecie  

sie  p o ch w alić , ż e śc ie  zab ija li, m o rd o w a li, p o d ­
p a la li i ra b o w a li?

-  W sz y sc y ł w sz y sc y  1 -  k rzycze li, b iją c  s ie  
w  p ie rs i.

-  Nie k łam cie . W idzicie , żo n y  w a sz e  s łu ­
ch a ją  p o d  o k n em  i z d ra d z ą  w a s , je ś li b ed z iec ie  
k łam ać .

-  P ra w d ę  m ów im y.
-  B ard zo  d o b rze  -  rzek ł trybun , zb liż a ją c  

sie  do  łó żk a , o d k ry ł g łow y, sp o jrz a ł na  n ie, p rzy ­
c isną! rece  d o  p ie rs i i z a p y ta ł :

-  I g d z ież  p o d z ie liśc ie  ich  c ia ła ?
-  P o d a rliśm y  na  k a w a łk i i ro zrzu c ili je  p o  

d ro d ze .
S e rc e  try b u n a  c o ra z  w iece] s ie  śc isk a ło .

JÓZEF LASOŃ.

2)
-  ja  oficer, m am  sz u k a ć  p ra c y  ja k  p ie rw szy  

iep szy  w y ro b n ik . N o to  m n ie  n ie  z n a sz , m ój k o ­
ch an y . W ole flrać  w  karty ...

K otarba  ra n k ie m  w y sz e d ł na  m ia s to  po raz  
p ie rw szy  w  u b ra n iu  cy w lln em . S zed ł zw ykłym , 
co d z ien n y m  k ro k iem , p ręży ł p ie rś  ja k  zw ykle... 
a  m im o  to  c o ś  m u  b ra k o w a ło , czu l s ie  c zem ś 
p rzy g n ęb io n y . M undur p o c z ą ł m u  c ięży ć , k re p o ­
w ać , ja k  sz a ty  p rze s tęp cze . B ezw ied n ie  rek a  b ie ­
g ła  do  d a sz k a  cz a p k i p rzy  sp o tk a n iu  oficerów , 
b ezw ied n ie  o czy  ś led z iły  p rzech o d zący ch  żo łn ie ­
rzy, czy  o d p o w ied n ie  o d d a ją  uk łony , w zg lęd n ie  
d laczeg o  n ie o d d a ją  m u  z w y c z a jn eg o  p o zd ro ­
w ien ia . Nogi w  tak ich  w y p a d k a c h  p rz y s ta w a ły , 
c ia ło  w y k rę c a ło  s ie  fro n tem  d o  w in o w ajcy , a  w ó w ­
c z a s  b ły sk  św ia d o m o śc i u p rzy to m n ia ł n o w ą  ere  
życia , d ław ił g ro ź n e  s ło w a  żo łn ie rsk ie ! n ag a n y  
i p rz y w ra c a ł d o  ró w n o w ag i, sk  e c a ją c  c ia łem  
p ow ro tn ie . A ch te  ręce  ł N iesfo rne  ja k  d w aj u r 
w isz ę  ś c ig a ją  s ie  2 ro z m a c h e m ; p ra w a  u c iek a  
do  d a sz k a , lew a  leży  n ie u s ta n n ie  i w y szu k u je  
sz w u  sp o d n i, ż e b y  p rzez  ch w ile  u n ie ru c h o m ie ć  
w  ch w ili p rze c h o d z en ia  w o jsk o w y c h  o b o k  Ko­
tarby . f oczy  ło b u zu ją . Ś c ig a ją  m u n d u ry , w y s i­
la ją  s ie  na  o d g ad n iec ie  s to p n i w o jsk o w y ch .

M eczy g o  to  i z aw sty d z a ; B oi s ie  śm ie sz n o śc i, 
k tó ra  n a  k ażd y m  k ro k u  n a  n ieg o  czy h a , w y ra s ta  
z p o ru sz e n ie m  n ó g  i rąk .

D yrek to r b a n k u  p rzy jm uje  g o  o so b iśc ie . U kło­
nem  sa lo n o w c a  o d p o w ia d a  n a  u k ło n  K otarby, 
u p rze jm ie  w sk a z u je  m ie isce  w  fotelu  o b o k  s ie b ie ;

-  C zem żc m ogę  s łu ży ć  sz a n o w n e m u  p a n u  ?
-  P ro s iłb y m  o  p o sad ę .
-  P o sa d ę  i -  k rec i g ło w ą  d y rek to r, p rz e ­

g ląd a jąc  św ia d e c tw a  sz k o ln e  i w o jsk o w e  Ko­
ta rb y  -  n o  tak , ty lko  że  p a n  n iczem  je szcze  
w  życiu  n ie  był. Co d o  w o sfea , p ięk n ie , a le  p rzy ­
z n am  s ie  p an u , że  w o lim y  u czn ia  p ro s to  z ia  
w y szk o ln e j, n iź ii w o jsk o w e g o . O fcerow ie, w ła ­
śc iw ie  ch c ia łem  p o w ied z ieć  n a o g ó ł w o js k o w i-  
nie s ą  dob rym i p ra c o w n ik a m i. R ozb ite  n e rw y  
nie p o z w a la ją  n a  w y k o n y w an ie  sy s tem a ty czn e j 
p racy , d a le j z a n ie d b a n a  p iln o ść  p racy , w y g ó ro ­
w a n e  p o jęc ia  w a rto śc i w ła sn e j, s ło w e m  z p rzy ­
k ro śc ią  m u sz e  p a n u  o d m ó w ić . Nłe p rzy zw y ­
cza iłb y  s ie  p a n  d o  żad n e j p o rząd n e j p racy , n ie 
n a u c z y łb y ś  s ie  n ic  na  p rz y sz ło ść  z p o z ry w a n e  
mi n e rw am i, z b ra k ie m  p iln o śc i i ch ęc i d o  p racy . 
T o  s ą  u a  o g ó ł o g ó ln e  p o jęc ia  o  w o jsk o w y c h  
i d la tego ...

-  O ileby  ta k  by ło  -  o d p o w ia d a  sp o k o jn ie  
K otarba  —  to  w ła śn ie  w ręcz  p rzec iw n ie , a p rze- 
d ew szy sfk iem  lu d z ie  ci je ś li s tra c ili n e rw y  czy  
zd row ie , to  d la  o jczyzny , d la  sp o łe c z e ń s tw a , d la  
o ch ro n y  m ien ia  p rz e m y słó w  i b an k ó w ...

-  R ac ja , ra c ja  -  o d p o w ia d a  d y rek to r -  je d ­
nak że  p a n  w y b aczy , m u sz e  p o żeg n ać . In te re sa  
b an k o w e...

-  Czy w y  s ie  m odlili już  d z is ia j?  -  z ap y ­
la ł w  k o ń c u  g ło se m  zu p e łn ie  zm ien ionym .

-  N ie je sz c z e  try bun ie , a le  na  cóż  to  ?  -  o d ­
p o w ied z ia ł L upyj.

-  N o to  m ód lc ie  s ie , b o  dziś  o s ta tn i w am  
za św te c tł p o ra n e k ,

-  T ry b u n ie ?  C zyś o s z a la ł?  Co c h c e sz  ro b ić ?
-  C hce o c z y śc ić  n a ró d  ru m u ń sk i z ro zb ó j­

n ik ó w  i p o d p a laczó w . N ędzn icy  1 z a m ia s t s ław y , 
p rz y sp a rz a liśc ie  w sz ę d z ie  h a ń b y  n a ro d o w i, P o d ­
c z a s  gdy  w a leczn i bili s ie  w  o tw arłem  p o lu , 
w y  ro zb ó jn icy  m o rd o w a liśc ie  b ez b ro n n e  dzieci 
i kob ie ty , gdy  tam ci n a d s ta w ia li  p ie rs i p a szczo m  
d z ia ło w y m , w y  n a p a d a liś c ie  p o m ie sz k a n ia  śp ią ­
cych . T rzeb a  w a s  w y m a z a ć  z lis ty  sy n ó w  n a ­
rodu  ru m u ń sk ieg o . Na k o la n a !  A nioł śm ie rc i stoi 
p rzed  w am i. M ódlcie  s i e i

O sta tn ie  s tó w a  w y m ó w io n e  były  g rzm iącym  
h u k iem  trzę s ien ia  z iem i. T ry b u n  n ie  był już  w ię­
cej tym  zim nym , n ieczu ły m  g łazem , w y d a w a ł s ie  
by ć  ja k ą ś  is to tą  g o re ją c ą , p o w o ła n ą  d o  n isz c z e ­
nia  n a ro d ó w  je d n a m  tch n ien iem .

R um uni s ta li p rz e d  n im  zd rę tw ia li, ich  żony  
z k rzy k iem  u c ie k a ły  od  o k n a .

T ry b u n  w y ją ł p is to le t t p rzy s tąp ił do  beczk i 
z p ro ch em . •

-  R ozum iem  -  m ów i K o tarba  p rzez  z a c i­
śn ię te  u s ta  i u k ło n em  żeg n a  d y rek to ra .

G dyby m u k to  sz ty le t w  p ie rs i w bit, z ęb a ­
tym  o s tiz e m  w ierci! w  se rc u  i n e rw  p o  n e rw ie  
zryw ał, n ie  c ie rp ia łb y  ba rd z ie j. |a k to ?  S iedm  
la t o fiarnej s łu żb y , s led m  la t b o ju  i tu łaczk i, 
s tra c o n e  la ta  m ło d o śc i s ą  o b ecn ie  c ięża rem  tylko 
w  życiu , n ie u z a sa d n io n ą  w in ą . W iec to  je s t n a ­
ród, to  je s t s p o łe c z e ń s tw o ?  T o  z a  n ich  k rw a w ił 
s ię  n a  ru b ieżach  R zeczy p o sp o lite j, za  nich i d la  
ich d o b ra  k re w  s w o ją  lał i u trac i! w s z y s tk o ?

Z a tacza  s ie  p o  b ru k u  ja k  p ijany . M gla z a ­
s ło n iła  o c z y ; p rz e c h o d n ie  p o trą c a ją  g o  i o g lą ­
d a ją  s ie  za  nim .

P rz y p ro w a d z a  go  dc- p rzy to m n o śc i g lo s  p rzy ­
jac ie la , k tó ry  u w ie s iw sz y  s ie  rę k a w a  su rd u ta , 
se rd eczn ie  g o  w ita ł. S łuży li ja k iś  c z a s  w  pu łku . 
P o d c z a s  w a łk  p o d  W a rsz a w ą  S zczy g ie ł d o s ta ł 
s ie  do  n iew o li. U ciekł p rzez  z a to k ę  f iń sk ą  n ie  
m o g ąc  s ie  d o c z e k a ć  w y m ian y  j t ik ó w ,  fem bar- 
dziej je ń c ó w  w y sła n y c h  w  g łąb  S ybery i Jak iś  
c z a s  w ałczy ! z  b o lsz e w ik a m i w  R osy i w  pu łk u  
sy b ery jsk im , a le  tę sk n o ta  p rzy g n a ła  go  do  k ra ju , 
do  arm ii, do  O jczyzny. S ąd z ił, ź e  b ra k  jesf o d ­
d an y ch  se rc , pa try o fy czn y ch  d u sz , żo łn ie rsk ich  
rą k  i p rzyby ł czem p red ze i. £ le  c ó ż ?  W  P o lsce  
|Uż c icho , sp o k o jn ie . W raca  n o rm a ln y  p o rząd ek , 
w o jsk o  idz ie  d o  k o sz a r. P ro s i!  o  zd em o b ilizo ­
w an ie , b o  w  P o lsc e  n ie  m a co  rob ić . W ybiera  
s ie  do  G reeyi ew e n tu a ln ie  je c h a łb y  ja k o  żo łn ie rz  
do  ko lo n ii fran cu sk ich , an g ie lsk ich , w sz y s tk o  
jed n o  g dzie  i za  czem , b y le  ty lko  z sz a b lą  czy 
k a ra b in e m  w  d łon i m a sz e ro w a ć  p o  św iec ie , nie 
d a ć  so b ie  sk o sz a ro w a ć  c ia ło  i d u ch a . Nie z a ­
s ta n a w ia  s ie  n ad  tem , an i n ie chce  z rozum ieć , 
że  ta m  g d z ie ś  w  o b czyźn ie  z o s ta n ie  ró w n ież  
sk o sz a ro w a n y , tę sk n o ta  d w a k ro ć  siln ie j ż reć  
b ed z ie  za  k a ra b in e m , czy  sz a b lą  p o lsk ą .

-  D zieckiem  w o jn a  w y rw a ła  m n ie  d o  w łó ­
częgi żo łn ie rsk ie j z le g io n a m i. W ło sk ieg o  m a ­
k a ro n u  n a ża rtem  sie , z S e k w a n y  w o d e  z w in em  
piłem , s tep y  ro sy jsk ie  p ie c h o tą  z ra jfe ro w ałem , 
S y b ir n ie  w  k in em ato g ra fie  o g ląd a łem , m orze  
śc ię te  lodem  p rze jeźd z iłem  n a  go łych  n iem al 
p ie tach . 1 cóż  c h c e s z ?  B ym  s ie  m ró w czy l w  ko ­
s z a ra c h ?  M usze w y traw ić  g o rączk ę , k?óra zesz ła  
m l w  k rew , a  m oże k ie d y ś  p rzy  ko m in k u  d o ­
m ow ym  u s ią d ę  i b a llad y  d z iec io m  p raw ić  będę. 
H e . . .  h e . . .  tak i to  i m ój już lo s. Nie o d p ę ­
d z isz  g o  ni k ijem , ni s ło w e m . W szy stk o  d o b rze  
rozum ie , a  inaczej życia  id ea lizo w ać , a n i re a ­
lizo w ać , a n i n ie  um ie, an i n ie  m ogę, an i też nie 
chce- U rw ii m t reke , d ru g ą  n astn w le , G defnij m t 
nogę, d ru g ą  p o d sk o c z ?  n ap rzó d . W y M  oczy, 
se rc e m  do jrzę . M yślisz, że  m o że  ępzżrtluję s ie  
d u ch em  h isfory i, w ia ru sa m i n a p o leo ń sk im i p rze j­
m u je ?  T o  co  w e sz ło  w  m o ją  k rew , jesf m oim  
now ym , sa m o is tn y m  tw orem , m oże p o d o b n y m  
d o  p rze sz ło śc i, b o  w y n ik a jący m  ze  w sp ó ln e ] n a ­
sze j n a tu ry  p o lsk ie j.

R o zg ad a! s ie  n a  dob re , m im o, że  K o tarba  
p ó lu ch em  w sz y s tk o  s łu ch a ł, p o ch ło n ię ty  w ła sn e - 
m i m y ślam i i lo sem . O p o w iad a  z w ia rą  i p rze ję ­
ciem  sie , jak g d y b y  co  d o p ie ro  z w y p ra w y  g re ­
ck iej, czy  tu reck ie j w rócił, s to czy w szy  przed tem  
se tk i p o ty czek  w  k o lo n iach .

Z ap isu je  a d re s  K otarby, b o  ch c ia łb y  jak  naj-

Z w śc iek ły m  k rzy k iem  rzucili s ic  k o led zy  na 
n iego . Z a ch w ile  s ły c h a ć  by ło  jęk  ro zp aczy , p o ­
tem  roz leg ł s ie  h u k  p o d n o sz ą c y  z iem ie , od  k tó ­
reg o  z a trz ę s ły  s ie  sk a ty , p iz y  św ie tle  luny  w y ­
b u c h a ją c e j aż  pod  n iebo , a  p rz e ra że n i m ieszk ań cy  
w idzie li s p a d a ją c e  k am ien ie , be lk i i p o ro z ry w an e  
cz ło n k i ludzk ie .

Na m ie jscu  c h a tk i try b u n a  p o z o s ta ła  g łęboka  
jam a .

...S łońce  z e sz ło  i u śm ie c h a ło  s i?  z n o w u  do 
ziem i.

...S pad ły  o s ta tn ie  z d rz e w a  liście...

...Z trzy n as tu  cz ło n k ó w  ro d z in y  B ardy  n ie  żył 
an i jeden .

** *

W ypada m i p ió ro  z ręk i, ś c is k a  s ie  se rce .
O bym  m ó g ł u w ierzy ć , że  fo w sz y s tk o  je s t 

iy lk o  m arzen iem , ty lko  n id o re m n y m  u tw o rem  
sn ó w  zn ę k a n e j d g szy  m ojej.

O bym  m ógł p o w ie d z ie ć : n ie  w ie rzc ie  fermu 
n ie  p rz e ra ża jc ie  s ie  tem , w s z a k  fo s e n  tylko, 
ob u d z im y  sie  i n ie  u jrzy m y  g o  w iecej.

k o n i e c .

w iecej . s ta r e j  w iary*  d o  o d d z ia łu , w  k tó rym  
g d z ieś , k ie d y ś  b ed z ie  s łu ży ł z w e rb o w a ć , w sp ó ln ie  
lo s  żo łn ie rsk i zn o sić . A m o że  u d a  s ie  w  p rzy ­
s z ło ś ć  p o lsk i o d d z ia ł z o rg a n iz o w a ć , św ie c ić  
tryum f o rę ż a  p o lsk ieg o .

Ż egna  s ie  se rd e c z n ie  z K o tarb ą  o d p ro w a ­
d z iw sz y  d o  b ra m y  d o m u . Ś c isk a ją  so b ie  w za jem  
d ło n ie , ży czą  sp e łn ie n ia  idei.

P o d  w ieczó r p rzy sz ła  L u d w is io w a . S p rz ą ta ją c  
p o  p o k o ju  u k ra d k ie m  o b se rw o w a ła  s ie d z ą c e g o  
w  m ilczen iu  K otarbę. K ilkak ro tn ie  ś lin iła  już 
w arg i, d o b rem  s ło w e m  je o k ra sz a ją c , sm u tn a , 
z a d u m a n a  tw a rz  e k sp o ru c z n ik a  p o w strzy m y w ała , 
g o rą c e  jej se rc e .

-  D z iad u ś ta k i by l -  p rzy p o m in a  s ta ra  h i 
s to ry e  i ze  w sp ó łczu c iem  sp o g lą d a .

N ag le  K o ta tb a  w s ta je  o d  sto łu , p ręży  w  gó re  
ra m io n a  i z  n a c isk ie m  m ó w i:

-  W ytrw ać  1
C zuł s ie  z n ó w  s iln y m , m łodym . P rze traw i! 

z a d a n y  c io s , zg ryz! jad o w ity  ow oc i w y p lu ł 
s ło w e m ; p o z o s ta ła  je sz c z e  re sz ta  goryczy , k tó rą  
n a leży  ze  ś lin a m i w y p lu ć  i p o z o s ta n ie  zn ó w  
tak im , ja k im  był.

L u d w is io w a  s łu c h a  sz y b k o  w y p o w iad an y ch  
s łó w , se rc e  jej g o re je  p rze jęc iem , w ia rą , t ona  
c a łe  życie  w a lczy  i w szy stk o  z łe  trzeb a  p rz e ­
traw ić , zg ryźć , w ypluć  i p rze trw ać.

-  O re ty  -  p rzy p o m in a  s o b ie  -  był tu  Ja­
k iś  p an  ran o , s z u k a ł p a n a  na g w ałt. M ów ił, że 
ju tro  o d jeżd ża , że  k o n ieczn ie  m u si s ie  z p a n e m  
zob aczy ć. Z o staw ił lis t i a d re s . P ro s ił, żeby  p an  
je sz c z e  d z iś  d o  n ieg o  p rzybył, lu b  d a l n a ty ch ­
m ia s t o d pow iedź .

K otarba od b iera  Ust i o d czy tu je  n ad aw cę . 
N azw isk o  m u zupełn ie  n iezn a jo m e . O tw iera  list 
i po czy n a  czy tać . L u d w is io w a  w y tęża  oczy
i w p a tru je  s te  w  p ro m ie n ie ją c ą  c o ra z  ba rd z ie j 
tw a rz  K otarby. P ro m ien ie  ra d o sn e  o d b ija ją  sie  
w  tw arzy  L udw iow e], jak g d y b y  zw ie rc iad łem  
n a jp raw d z iw szem  ale s ta ła  i hy fa  ty lko  odbiciem  
ra d o śc i tw a rzy  K ófarby

-  C o ?  C o ?  -  sz e p ta ła  p e łn a  p rze jęc ia .
K otarba w  g ło s  jej o d czy tu je ;

...S zan o w n y  P a n ie  1 W  m a ją tk u  m oim  w o ln a  
jesf p o sa d a  p ra k ty k a n ta  g o sp o d a rsk ie g o . Z n a jąc  
P a ń sk i c h a ra k te r  1 za le ty  z c z a só w  p o b y tu  u n a ś  
p o d c z a s  w o jn y , zap y tu je , czy  n ie  byłby  P a n  
sk ło n n y  o b ją ć  ją  n a ty ch m iasi. ju tro  ra n o  w y jeż ­
d żam  i m ó g łb y  P s n  n a ty ch m ias t je c h a ć  ze  m ną. 
W aru n k i o m ó w ilib y śm y  n a ty ch m ias t. W  tym  celu 
o czek u je

Stanisław Liskowski, 
w łaśc ic ie l d ó b r n a  W ołyniu .

C hw yta L u d w is in w ą  za  rece  i z a ta c z a  kolo , 
ja k  zw y cza jn ie  p o s tę p u ją  dzieci p rzy  zab aw ie . 
L u d w is io w a  d repc i n o g am i p o d sk a k u je  ja k  s ta ra  
o o recz  po w y b o is te j d -odze . S a d o w i s ie  w re ­
szc ie  n a  ió żk u , zm ęczo n a , s a p ią c a .

(Dalszy ciao nastapi).
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Kronika 
4. tygodniowa

Niewiele brakowało, a w niniejszym numerze nie 
byłoby kroniki, a to 2 powoda, 20 przed jej autorem 
stanęła otworem droga do S:wajaarył. Niechaj jednak 
nikt nie sędzi, źo miał się tam udać w charakterze 
urzędowym, aby wziąć u i i a ł  w pertraktacjach polsko- 
niemieckich, jakie się obecnie toczą w G sus wie, Po- 
drół jego miała mieć ehernktt? csyeśo prywatny, a być 
następstwem sprayslętenis krakowskich zegarmistrzów 
na kieszeń swej klienteli.

Wiadomo powszednie, jakie anaeaenia ma dla po­
stępowego całowleka z tg ir ik , zwłaszcza w obecnych 
czasach, gdył nie wolno pracować dziennie ponsd ośm 
godzin, aby się nio narazić na wejście w konflikt 
z nst*wą, tak a nas szanowaną, io  pan Feldmana 
z 1\aprMoaS w jej obronie obiecywał „pójść na noże", 
gdy w 3obotę o godzinie trzeciej popołudnia punktu- 
ailale, polegnąć się trzeba z wylej procentowym alko­
holem, a powftrć go można dopiero w poniedziałek 
i to tak ie  punktualnie o godzinie dziesiątej rano. 
P riy ina  zatem chyba k:.idy, choćby nawet nie był 
bezstronnym, ie  w podobnych warnnkach trudno się 
obejść bes zegarka. Posiadał go zatem I kronikarz, 
na kilka lat przed wojną za tesydsleścl oto. koron. 
Nie rozstawali się ze sobą nigdy, praso .li szszędiwia 
wojenne czasy, stawali czterokrotnie wspilnU do „ma- 
steruuków", aby się dowiedzieć katdym  r*xjis, aa tą  
„ofermy", nie nadające się nawet do sin. by w c. k. 
łandstarmie. I  dobrze im było se sobą p ro s  t n  o tr s l  
seęarok nie znalazł się ani razu w z .stawie ( rz.d j- 
wszystkiom dlatego, łc  jest stalowy 3 . i kierował ero 
kami 1 czynnościami swego pana. po»iusny zaws.-.o p g j  
woli s  wyjątkiem miesięcy zimowy ;b, w.docsoie bo 
wiem nir n o rio  mn się w głowią p unieść ć, dlaczego, 
choć śnieg na nlicy, każą mu wskazywać czas letni. 
W tym czasie staw sl się te i  nerwowy, raz się spie­
szył, to znów ffpafnial, onegdaj stneU  do tego stopnia 
równowagę, łe  znalazł nię de podłodze, sskfełkc roz­
prysło się w kawałki, uszkodzoną została takto jedna 
z jego wskazówek, To jego ekaleosenlo, boleśniejsze 
dla jego właściciela, n li dla niego samego ?iałe się 
właśnie powodem, te  kronlkars uusiał wziąć po w at nie 
pod rozwagę, esy nio trzeba się oędzle wybrać do oj 
jzysny Telia, mączki S ęstU , wra ementalskiego i brsy 
tow Arbenza. Poddanie kuracyi nieodstępnego towa- 
rzysza kosztowałoby przed wojną najwylej mołe gul­
dena, wydatek zatem, na jaki umysłowo pracujący In­
teligent mógł sobie śmiało pozwolić nawet przy końce 
miesiąca. Obecnie nalegało być przygotowanym na wy­
datek mogący dosięgnąć nawet tysiąca marek, czegóż 
jednak nie zrobi się dis uwego wiernego towarzysza 
doli i niedoli Z poimywidzeniom zatem innych dzia­
łów bndłetu domowego zaopatrzył się kronikarz w bilet 
bankowy opiewający na tysiąc marek, okalecsałego 
przyjaciela nłciył wygodnie w pudełeczku i wybrał się 
z nim do jego miejsc? nrodsenh to jest do sklopn 
zegarmistrza, n którego go przed laty kupił.

K tół jednak opisać jego zdziwienie, ale zarazem 
l rozpacz gdy się dowiedział a net zogarmlstrza, ńo 
„bardzo ialaja, ale Sądnych caprawok podjąć cię nie 
n o ta" . Na zapytanie, dlaczego, otrzymał odpowie#, 
te powodem jest brak zupełny potrzebnego m ateryah 
który sio mnsi sprowadzać z zagranicy. Gdy własny 
ojciec wyrzekł się swojego dziecka I nie pospieszył 
mu z pomocą w nieszczęścia jakie je ipotkrsło. nie po­
zostawało nie innego, jak wybrać się do Innego zegar­
mistrza. Jak pomyślał, tak i zrobił, tu taj jednak spot 
kał się z tą a^saą odpowiednią, 3 słowo w słowo po­
wtórzyło to I czternastu Innych jeszcze zegarmistrzów, 
których sklopy z kolei odwiedził, choć bowiem z tlira ln ą  
ale B ż  nic wspólnego, jest uparty jak Rusin (nauczył 
się tego od Weroniki i...) I postanowił postawić na 
swojem. Nie dopiął jednak etln, między zegarmistrzami 
panowała wzruszająca jedaosgcdność, tak samo odpo­
wiadał „wielki" jak 1 „miły**, de którego sklepu wcho­
dzi się se sieni lub z podwórza, a nic wprost z ulicy.

N* rozpaczliwą uwagę kronikarzu, co on teras po­
cznie, jeden z zegarmistrzów, wldoczsl-? litościwszego 
sorea, zrobił skromną u;iagę, łe  nie pozcstr.ji nic In­
nego, jak wybrać cię do Szwajcaryl, skąd zegarek po­
chodzi i tam kazać wprawić szkiełko i zmienić wsks, 
zówką, co mołe kosztować naj-.yżej jednego franka.

Projekt ten przypadł w pierwszej chwili kronika 
now i do gustu, chwyci! eię go toft, niczem pijany 
płotu 1 powrócił do dcmn w myśli rozpoczęcia pn y - 
goioweń do pr.dróży. W  drodze do dcmn zaczął jednak 
snuć rt-fleksye na ten temat, a ukończył je znalazłszy 
się ja t  w swym pokoje i obliczywszy s ołówkiem w ręku.

lie kosztowałaby podróż do Siwajearyi i z powrotem, 
z jedioduiowem zatriym anhm  się na miejicu Otóż 
pokazało c ę, ta  ua sam i koszta podróły i pobytu po­
trzeba, ule wliczając ow go v odnogo franka na ropa- 
racyę zegarka, dtiawięśdalasiąt siedm tysięcy marek 
i trsy d i crci nieść fenigów, csyil, że, mówiąc popdar- 
atoj nii opłaci się azórka aa wyprawę. Oczywiście li­
czył kronikarz koszta podróły tylko jednej osoby, choć 
Weronika dowiedziawszy cię 9 jego samtorae, ośwlad 
cayła g to w o sć  towarzyszenie ma, powołując się na 
przykład pana Paderewskiego i innych mniejszych 
i większych ludzi, którzy aigdy nie ptfzezają się w dro­
gę boa towarzystwa swych aniołów stróżów w spó­
dnicach.

— Cesarzowa Zyta nio opuściła Karola uswot 
w csasle tak niebezpiecznej podróły, jaką było prze­
dostanie się se Js -.najcary! do Węgier drogą powietrzną, 
i to do tego, będąc w poważnym stanie i... —  dodała 
na zakończenie.

—  T aki... —  odpowiedział kronikarz — Zyta nie 
opuściła Karola z obawy, ssby się po drodze gdzie „nie 
paścił''1, a ty  chyba o to kłopotać się nie powinnaś, 
znając dobrze moje zrównoważenie.

D /cknsya na ten temat byłs zresztą bezprzedmio­
towa, gdyi zamierzona podrół nie moglc dejść do skutku 
* powoda zupełnego braku potrzebnych na ten cel kre­
dytów, tak zwyczajnych, jak  I aodzw/czajnych. Ze­
garek, jako Inwalida, zlołony został uroczyście w ar- 
chiwun pamiątek domowych, w którem m ajdają 3ię 
między Inaemi: wianek mirtowy Weroniki, marka jej 
ukochanego mopsa, którego swojego czasu rozjechał 
tramwaj elektryczny, w piorwszym dala swego ara- 
ehoaieaU, medal pamiątkowy z czasów ewakujeyl K ra­
kowa, prteznaczouy dla Szczęśliwców, mających prawo 
pozostania w twierdzy na wypadek jej obielenia I t d .

W  pierwszej chwili był kronikarz obnrzeny na 
seg .rn is tr ió w , io  ule chcą podejmować się napriwok, 
dle po rozwadze głębszej doszedł do przekonania, łe  
mzją najzupełniejszą raeyę. l o  I po cót męczyć się 
j i t i t t i ś  t» c  naprr.tr kami, nad którem! trzobu ślęczeć 
i pańć eoble oczy, aby zarobić choćby nawet 1 kilka­
set marek za kwadranr pracy, gdy sprzedając z rą 
czkl do rączuf słoto, srebro I drogie kamienie, oczy­
wiście tak ie  I zegarki, bez w yslltu  zyskuje się aa 
tem tysiące, tak, i s  wystarczy ua kawałek chlaba i to 
nawet obficie masełkiem posmarowanego. Tiómacseaie 
się zegarmistrzów, i ł  naprawak nie podejmują się z po­
woda brska sastcryału, który trssba sprowadzać z za­
granicy, nie wytrzymuje krytyki, jeśli bowiem spro­
wadza się rtnmtąd wyroby złota l srebrna oraz gotowe 
zegarki, m cina również dobrze zaopatrzyć się tam te 
1 w Ich części składowa. Ale panom zegarmistrzom to 
oię nie podoba I Ich wojna nauczyła roznmn, w jaki 
sposób bez zbytniego natętenie się zgarnąć w kieszeni 
sporo pieniędzy. K aidy narzeka, ie  marka nie ma ł a ­
dnej wartości, alo każdy chciałby mleć ich jak naj 
wlęcoj, Nie obejdziesz się bez zegarka, powiadają so­
bie, to kupuj nowy, a ani Im to w głowie, czy te ł 
podobny wydatek wytrzyma kieazeń danego osobnika.

Dajmy na to, ktoś lubiący punktualność, znalazłszy 
się w iem poleceniu co obecnie kronikarz, zdobędzie 
się nu kupne nowego zegarka, na eo dziś trzeba wy­
dać cofiajmnlej kilkanaście tysięcy i nie spó* *• się do 
ieniu w porze obiadowej, cóż mn jednak z togo, r.boro, 
znalazłszy się pod rodr,Innem dachem, djw la się z nst 
tony, łe  dziś obiadu nie będzie, gdy i fnndnszo domowe 
poszły na zahnpno zegarka.

Zmuszanie klientów do kupowaniu tylko nowych 
zegarków jest zatem pewnego redzaju liehwą I pswinno 
być ostro wytknięte, jako wyzysk, jakiego segarmi 
strze dopmszciają się wobec jednostek najmniej zaso­
bnych, bo prykarz lab lichwiarz z pewnością naprawy 
z e g a ru  nie z&żąda.

Przykład zogaruistrzów moł9 łatwo podziałać z t 
ohęc&jąco na Innych rzemieślników. Siewcy jn ł dziś 
odmr-wiają robienia naprawek. krawiec, gdy cl się urwie 
gutik od „niewymownych" gotów zażądać byś sobie 
s p rw ił sowy garnitur, o Ua w własnym zarządzie do­
mowym nikt cię w nieszczęściu nie poratuje. Wplynfo 
to mote zachęcająco nr itandydatów dc mtłłeńskiego 
staną 1 smnsl dc przyspieszeniu poszukiwań dozgon- 
nof towarzyszki, co jednak nio uwolni go od kłopotu, 
gdył obecne p^nny, tak zwane uwojennotf, ar. gospo 
darstwle dcmowem, do którego należy tak ie  przyszy­
wanie gazików, zupełnie się nie znają, przedwojenny 
towetf zaś, obeznany x tajemnicami igły, jako jn ł nieco 
podstarzały, amatorów ule znajduje.

O bstrukcja krawców wpłynie zatem aa wzmożonia 
się puby tu na tsrgu  tanłżańekim, ożyli, że sprawdzi 
się to , ca powiada mędrzec, łe  „niema słego, aby ns 
dobre nie wyszło." Ale ule tm b *  sapomiuać i o sło­
wach poety, śpiewającego: „Robak oię lęgnie 1 w luj- 
hym kw ilcie...", co należy sobie w ten sposób tłó- 
maczyć, łe  i owo „Inpsae" ze sińw mędrca ms swoje 
złe strony czyli, łe  się wpadnie z deezczu pod rynnę

1 wybierze sobie tonę, która wprawdzie zna g ru ito - 
wale najnowszą literaturę tak zwaną piękną w gu­
ście „Alraune" JSraraa, o przyszywania guzików I in­
nych tym podobnych czynnościach domowych pojęcia 
natomiast ale ms, nawet u wała je za poniżanie godno­
ści postępowej kobiety.

Aby słoma sapobiodz, Związek niesiona pomocy 
inteligencji umysłowo pracującej powinien postarać się 
o urządzenie praktycznych kursów dU męłczysa przy­
szywania gazików, cerowania skarpetek i tp., co mołe 
im w ły d a  oddać nieocenione przysługi. Gdyby azło 
o powołanie da łycia kursn szycia bntów, o znalezie­
nie instruktorów cle byłoby trudno, ludzie bowiem 
t  lubością szyją sobie wzajemnie buty, a mistrzami 
w tem okazali się obecnie narad a w! demokraci, o Ile 
rozchodzi się o osobę N acsehiks Państw a lab obecny 
rząd, z pośród którego członków najszczęśliwszym jest 
minister skarbu Michalski, któremu, jako autorowi pro­
jektu daniuy państwowej, szyją buty wszystkie stron­
nictwa, tworząc w ten sponób zwartą olbrzymią wię­
kszość, o której stworzenie przedtem tak było trudno.

Drogim przykładam na stwlerdsenie prawdziwości 
wyłej zacytowanych ołów mędrca, a n apełnionych przez 
poetę, jest wniesiony obecnie do Ssjmn projekt zmiany
0 ochronie lokatorów, która obecnie zmienia się na 
„Ochronę kamienicznlków." O jół wynajmujących mie­
szkania narzeka na nowy projekt rfądow y, przewido- 
jący zwyżkę czynszów mieszkalnych I to bardzo po 
wałoą, nia u względni;> jednak tego. żs przyczyni się 
on bardzo wydatnie na wzmoienie się a  nas rucha 
budowlanego, co asnala zastój w tym dziele, na który 
tak powszechnie narzekają. Poniował procent podwyż­
szenia czynszów jest tem większy x im większej liczby 
pokoi składa się mieszkanie, kamlenicznicy dzió ju ł 
przystępują do dzielenia większych rjblkzeyi, tak , ił 
w niedługim czasie nie będzie w Krakowie mieszkania 
niżej sześciu pokoi, z których jednak najwyżej dwa 
lub trzy posiadeją okna.

Nowa nstawa, sby lokatorów uciiroaić od wyzycka 
kamfonlcsnlków, przowidaje wprawdzie, ża kwestye 
sporne, wyniknąć mające między jodnymi ! drugimi, 
rozstrzyga kom isja odwoławcza, złożona x równej li 
czby właścicieli realności I wynajmujących mieszkania, 
na ule to {przoci»ł :lr> nie zda, gdyż jaj członkowie 
s grona lokatorów Kamionlcznikom nie mogą „sta ­
wić okoniem**, aby się nie narazić na to, łe  później 
;ami nigdzie nie znajdą m icsiiaoia, zapisani na „czar­
nej liście01 szkodzących ich interesom. Skończą się 
zaś te błogie czasy dla lokatorów, Ił nie potrzebowali 
by sią obawiać, to  pierwszy lepszy grym as właściciela 
ao ł9  ich pozbawić dachtr nad celową.

Komlenlcsnlcy są » te m  w przedsionka do aiódmego 
nieba, a w jego wnętrzu znajdą się wówczas, gdy 
projekt rządowy zostanie przez Sijm  przyjęty, eo ju t  
w cajbliłszym czasie ma nastąpić. Mz on, zapewnioną 
większość, x czego należałoby wnosić, łe  Polska nie 
jest bynajmniej etiopską, lecz właścicieli mniejszych 
>«b większych, pamiętających dobrze o swych In tere­
sach.

O ile kamlenieznicy uą rosanieieni, otrzymując taki 
plękuy podarunek nn św. Mikołaja lub Gwiazdkę, o tyle 
znów paskarzy i lichwiarzy towarowych kąea szpetnie 
w łydki czarna melancholia, a dusza so stracha scho­
wała się do rękawa. 3  o oto sąd zdobył się nareszcie 
na o&srgię i panów tych, o llo dostali się w jego ręce, 
zares po ogłoszeniu wyroku „bierze w przechowanie 
urzędowe**, aby w ten sposób uniemożliwić Im uchy 
lanie się od odcierpienia kary aresztu, mającej być na­
grodą ich obywatelskiej iMnialaeśei. Ale, aby do tego 
przyszło, trsobn było dopioro ucieczki za granicę pie­
karza Brossklewicsa, a ostatnio mniejszych rybek. Do­
tąd lichwiarze i paskacze broili ile się zmieści, nic 
sobie z tego nie robiąc, łe  mogą wejść w konflikt 
z ustawami Tłómaczyll sobie, żo nołołoną na nich 
grzywnę zapłacą, a potem edbiją ją sobie na awej klien 
tell 3 to nawet kilkakrotnie, co rtę zaś tyczy nałołonej 
na nich kary aresztu, to od esegół są adwokaci?... 
Adwokat znajdzie zawsze pewód do wniesienia odwo 
łania, sprawa przeskodsi z Instancji do Inatanoy/ 
a paskars lab lichwiarz prowadzi dalej swój proceder
1 dopiero, gdy zawiodą ja t  wszystkie środki prawne, 
z rezygnacją Idzie pod klucz, narzekając, łe  s ta ł się 
<)!(irą losu, lub będąc czutym ua pankelc swego ho­
noru, jak Broszkiewicz, zamienia się w kamforę, za­
bierając oczywiście se sobą zarobione miliony, które 
mn mają osłodzić I uprzyjemnić tułaczkę na obczyźnie.

Blady strach stanął iornz przód Ich oczyma I, być 
mołe, podziała ochładzająco na to stado hyea i szakali
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s y t y  swoim wyborcom, jeden s  „nieśm iertelnych4* życzy sobie, aby Europ* zajmowała się tem , co w  sw e ręce panowanie nad wszystkiem i ważniejsze mi
powiedział do n ie g o : . P in ie , coś p tn  nnpisał, obraża Am eryce dolega. Kie trzeba też być zbyt głębokim cif śa nami, popierała bardzo w ydatnie nsiłowsui&
moje przekonania. A le geniosz jest darem  Bożym, politykiem, aby sobie w yrobić przekonanie, że obecnie kro!* greckiego K onstantyna, k tóry  w ystąpił prze-
Nie chcę zapoznawać woli Beskiej i nie głosować na porządek dzienny w ysnw a się możliwość dwn ci w Tarcyi w  nadziei wskrzeszenia państw a bizan-
za panem ". Kiedy France opowiada o tem  zaraz do- konfliktów, k tóre grożą poważnie równowadze po tjńifciego, ani naw et nie przypuszczając, że wyciąga
rzu c ił: „N ien leg a  wątpliwości, że ten  nieśm iertelny kojowej. Jednym  z nich je s t k o d lik t amerykańsko- z p iw a kasztany, k tóre potem zje ktoś inny, czyli,
nic r  gdy mojego n ie-czy tał". japoński, drugim  angielsko francuski. W  łonie zatem że leje się krew  grecka, ale nie w  interesie narodu

France w  przyjemność w  robieniu ludziom przy- 
je m u śc i. Najmarniejszego debiutanta, najobsknrniej- 
szego in te r lc k r tira  slncba cierpliwie. Posiada nie­
zw ykły dar Ełucbnnići. Gdy ktoś w  tow arzystw ie 
opowiada jakie zdarzenia, nie czyni tak  jak więf: 
sześć lndzi objawiających niecierpliwość, pragnących 
przyjść z kolei do słowa. Nie, on owszeUi s ta ra  się 
z każdego opowiadania coś dia siebie w yciągnąć.
Namiętnie interesując się życiem pnblicznem, zawsze 
ma na ustach zapytanie: co słychać nowego.

Zamiłowany je s t również w  dziejach dawnej cy­
w ilizacji, zu  łaszcza greckiej i rzym skiej „W łaści­
wie —  sam nieraz mówił —  nic więcej nie kocham 
ja k  an tyk".

F rance bardzo wiele podróżował. Można powie 
dzieć, że dw ukrotnie zwiedził praw ie całą Enropę.
B ył w  północnej A fryce, zna Am erykę południową.
Słynne były przyjęcia urządzane ca  cześć jago w  L on­
dynie, w  San-Fsnlo w  Brazylii. N em a dnia, aby nie 
otrzym yw ał dowodów nznania z całego św iata. L ite­
raci i uczeni nadsyłają mu stosy  książek z dedyka- 
cyami, z dytyram bam i we w szystkich językach. Mio 
szkanie jegc zawalone jest albumami, fotografiami.

O wpływy W T a rc y i:  D elegat rządu francuskiego Fraukiin-Bouilloo, udaje sią w tow arzystw ie m inistra 
spraw  wewnętrznych Fettai beja n a  k onferencję  z inarszałkioss Kemslem la iza

samej Koalicyi pow stały tarcia, osłabiające jej po greckiego, lecz polityki wschodniej L loyd a G e o rg ia ,
wagę. którem u zbleżiy na tem , aby, o  ile się nie nda nsn-

K onfiikt angielsko francuski ma za podkład nie nąć zu jeta ie  Turcyi z politycznej m apy św iatę,
porozumienie, pow stałe między obydwoma iządam i, uczynić ją w każdym  razie o de możności jak naj-
a spowodowane różnicami zapatryw ać na spraw ę słabszą.
turecką, k tó ra  łatw a bardzo stać  się może powodem F rancya natom iast zajęła zupełnie inne s ta ­
w y ta c h n  wojny św iatow ej. A nglia, k tó ra  n a ro w iła  nowisko wobec Tządn angerskiego i uznając jego
się jnż nad Bosforem, postanawiając widocznie ująć słuszne dążenia, zad a rła  7  nim układ, uznając tem

)
’   — ,

b H I t l l  K o « l t : Znakomity francuski pisarz, Anatol F rance, w ra s  z sw ą niedawno poślubioną małżonką.

O wpływy W T n ?o y l: M arszalek Mustafa Kem il basza, 
przywódca tureckich nacjonalistów  

i szei rz ą in  angorskiego.

Korespcdcncyit jego Uczy Łię na dziesiątki tysięcy 
listów . Odnoszą się ludzie do niego nietylko w  sp ra­
wach publicznych i literackich, ale z prośbą o radę, 
s opisyweniem tro sk  swego życia. J e s t  to  coś ta ­
kiego cc było n nad niegdyś z K raszew skim , tylko 
na w iększą zapewhe skalę.

F rance nosi nazwisko przybrane, narzucone. W ła ­
ściwie nazywa się T hibaalt. Ojciec jego księgarz 
parysk i, raisł imię Franęols, k tó re  *7 A ndegawii ( An­
ion) z której pochodził nosi miejscową formę Frauce. 
Klienci jego w Anjon, gdzie początkowo miał księ 
garnię, mówił' o n im : „m orsleur France* —  na­
zwisko to  poniekąd zaadoptował, drukując na nie­
k tórych książkach sw ą firm ę „France, librairie". 
Młodego Anatolu zwano F rance w  pensyonacie, ped 
tem  nazwiskiem zc rii go potem  w  kolegium. Jesz ­
cze nie m yślał o karyerza literackiej, a jnż w  14 
rokn  życia zaw sze Anatolom France był nazywany.

0 wpływy w Turcyi,
P rasa  angielska i niemiecka podniosły w  ostat­

n ich  czasach z wldocznem zadowoleniom, że Briand 
skutkiem  porażki doznanej na koifarencyi w  W a­
szyngtonie, przyspiesza swój pow rót do Europy. 
-Miało mu się mianowicie nie udać zajow nieule Francy! 
za Oceanem poparcia na w ypadek aw entaalafgo  za­
czepienia przgz Niemcy. K to  jednak bada dokładnie 
tok  w ypadków polityki św iatow ej, ten  przyznać 
musi żo polityka Brianda znalazła w  W aszyngtonie 
życzliwe przyjęcie choć rz ą d  S tanów  Zjednoczonych 
zupełnie otw arcie ogłasza, że bynajmniej niema ochoty 
®ięfszs.ć się do spraw  europejskich i odw rotnie, nie
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O wpływy w ?e roy l: S ta ra  cytadela dominująca nad Angorą.

F ra n c ję , Europę, św ia t cały. J e s t  coś tajemnicy ego 
w ty m  Landrn, coś, co napręża ciekawość i poru­
sza Może on w yw ołać odruch, oburzenie, ale także 
pobudza do śmiechn. L ar d ra  je s t tak  dobrym dy­
plomatę, że mógłby naw et wziąć u d z iJ  w  konfe­
ren c ji w aszyngtońskiej. L andra je s t dowcipny, może 
on uśmiechać się w najniebezpieczniejszych momen­
tach, % niektóre z jego odpowiedzi s ta ły  idę jnż 
klasycznemi. Frzedew szystkiem  jednak otacza go 
nimb don Jnans> i zwłaszcza w ostatnim  ty m  cha­
rakterze bndzi on największe zainteresow anie.

I  cóż to  za don Ju a n ?  Jestże  on św ietnym , 
pięknym  bohaterem , jakiego widzimy w p o ez ji lnb 
w oporze? Bynajmniej. L undin  jest człowiekiem 
50  letnim , łysym , o długiej btedzie, człowiekiem, 
p a tr.ący m  przez oknlary, nie posiadającym  zębów, 
mogącym jość ty lko rzadkie po traw y  i bynajmniej 
nie milionerem. A le ma on jednak, jak św iadczy 
o tem  jego g łośny  notatn ik , coś *r sobie takiego, 
iż udało mn się zdobyć kobietę w 283  wypadkach, 
a jego siła przyciągająca św ia t kobiecy, nie zma­
lała, jak św iadczy o tem  tłam  pań, cisnących się 
na rozpraw y sądowe, liczne lis ty  miłosne, które 
V7 dalszym ciągu otrzym uje.

Co sstem  jes t jego tajem nicą? Landrn je s t p ro ­
stym , jak każdy geniusz. W iele kobiet mówi o jego 
„frscy ian jsic tm  spojrzenia", o jogo gorącym , nęcą­
cym głosie, o jego „długich i delikatnych rękach, 
k tó tsm i głaszcze sw ą piękną, m r n ą  brodę".

Ta broda sta ła  się iznesztą w zorem  mody i pa­
nowie francuscy zaczynają już nosić brodę a la Landrn.

Ale nie w  tych  zew nętrznych w arunkach tkw i

samem jego au to ry te t. S tało się to  mniojwięcej 
w tym  czasie, gdy wojska M ustafy ICemala baszy 
pokonały Gruków, którzy sb y t ufni w  swe siły 
i poparcie ingiaiskie, pokosili się o zdobycie A ngory. 
Na tle  te j różnicy zapatryw ań na spraw ę tnrecką 
wybuchł obecny za targ  między A nglią i F ra n c ją . 
Po lityka  franenska wobec Islam u je s t racjonalniej 
szą, niż nieprzejednane stanow isko A nglii, k tóre 
prędzej czy później wyw ołać musi reakcyę ze strony  
gnębionej ra sy  żółtej.

P o lityka zagraniczna LloycPa G e?rge’a spotkała 
się zatem  z niepowodzeniem, aby osłabić w rażenia, s tara  
się on przy  pomocy oddanej sobie pr^sy  wmówić 
w  św iat, że Briand pokpił pprowę, gdy tymczasem 
jest zapełnię inaczej. P o lityka zagraniczne F rancyi 
zyskuje coraz trw&isze pedstaw y, gdy natom iast 
angielska grozi każdej chwili runięciu.

Illnstracye m sze  odnoszą się do pobytu w A n­
gorze delegata rządu francuskiego, Franklin* Bouillon, 
k tó ry  w  dniu 20  pażdziercika pedyisał imieniem 
sw ego rządu układ z Eematistam*.

Ofiary „Sinsbrddego"
Zamieszczając szereg-podobizn kobiet, k tóre, w e­

dle ak tn  oskarżenia mi&ły paść cfiarą L andra, nie 
od n e c z y  będzie przytoczyć i słow a jednego z p i, 
ryskich  feljetonistów , zastanaw iającego się nad tem- 
jakim  przym iotom  ducha i ciała zawdzięcza on tó 
fenomenalne szczęście, jakie miał do kobiet:

.,Czy on je s t w inny ? Czy będzie zasądzony ? Czy 
będzie uniewinniony? Oto są  pytania, zajmnjące dziś

Ofiary „Sinobrodego": W drugim  rz ę d z ie : Cnchet, Ł*borde-Line, Gaillio, H ion, Collomb. 
W  pierw szym  rządzie- Babelsy, Baiw on, Jaam e, Pascal, Marchadier.

O wpływy w Tutcyl. Franklin  Bondlon po podpisania mełada z rządem  zagórskim  w drodze do portn
Inriboli nad morzem Ozarnem.ł

jego tajem nica —  jak pisze felie ton ista  parysk i —  
lecz w  psychologicznym  w yborze jego środków .

Z małymi w yjątkam i „narzeczone" „Sinobro­
dego" były  kobietami, pochodzące mi z niższych 
w arstw , mającemi już w ogóle 40 , ą  naw et 5 0  la t 
poza sobą. Do ty ch  kobiet, k tó re  jnż przez wiele 
przeszły  doświadczeń, zbliżał się L andrn  nie jako 
lekkom yślny uwodziciel. Mówił on im o swoim po­
ważnym  już  w ieku, o sw ych w łasnych rozczarow a­
niach i zawodach i uaofiarowywał im w łasny dom, 
trw ałe  szczęście małżeńskie.

Cay może kobieta oprzeć się tak  poważnie my­
ślącemu mężczyźnie, k tó ry  jej obiecaje m ałżeństwo ? 
Czy słyszał k to  kiedy o don Juanie z g łow ą łysą 
jak kolano? Jeżeli L andra  znał potęgę delikatnych 
spojrzeń, to  nie niemniej znany mn był także czar 
słowa. Landrn był delikatnym , ale był jednocze­
śnie pełen zawsze respektu . Mówił on do tych  pro­
s ty c h  kobiet tak , jak  gdyby były  księżniczkami, 
trak tow ał te  s ta re  kobiety tak , jak gdyby były  je­
szcze młodemi dziewicami. Jego  lis ty  są  dsiełem 
sztoki psychologicznej. Jakaż głęboka znajomość du­
szy kobiecej tkw i w  jego powiedzeniach. W  tej w ła­
śnie psychologii leży tajem nica Landrn i dzisiaj je ­
szcze w yw iera on na św ia t kobiecy nieopisany o tok 

—  On powinien dostać order —  zawołała z za­
pałem głośna aktorka M istingnett.

I  k to  wie, czy go nie otrzym a..,"



bezczelna morderstwo rafeankowe W Krakowie: 1) W ejście d> kan to ra  „H onaes", w którym  dokouaao napada. 8) Żelazne drzwi wchodowe do kantorn ,H anne»“ j
z otworom , k tó ry  zbrodniarze zasłonił papierem  aby uniknąć uw ig i przechodniów.

NOWOŚCI jŁLPSTteyWANB

F ak t ten  świadczy bardzo sm ntno o obecnych 
powojennych stosunkach i stw ierdza zupełny zanik 
poczucia etyki i moralności w  niektórych w arstw ach 
naszego społeczeństwa.

W edług a fj m acyi pism codziennych, podających 
niejodnokrotaie fak ty  przekręcone i z palca wyssane, 
wypadek n ap a la  rabunkowego na k aa to r ^Hermes* 
w dnia 24. listopada b. r. o godzinie 9 3 0  w ie­
czór, przedstaw ia się w  zarysach w  sposób nastę 
pnjący:

W  małym lokalu przy  u l  Dietlowsbinj 62, je ­
dnej, frontow ej ubikacyi na pattorzc z wejś iem od 
ulicy mieści się bank ^spółdzielczy .H erm es*. 
W zdłnż lokalu zresztą  szczupłego ciągnie się lada 
sklepowa, a za nią w odległości '■*/* od drzw i wcho- 
dewyeh jflst przegrodzone ścianką drewnianą, poza 
k tórą  umieszczone są  k rę te  schody, wiodące na bal­
konik, miejsce urzędowania buchaltera, Pod balko­
nikiem, a za klatką schodową mieści się telefon. 
T u ż  za wejściem do lokalu, za ladą, na lewo stoi 
wielka kasa żelazna, a obok niej, obok ściany, kUka 
stolików. D rzw i do lokaln są  żelazne zaopatrzone 
licznemi sztabami, oraz matą nw lzerkąB w kształcie 
gwiazdy
^  Około godz. 9 30  wieczór, jak  zeznaje stróż domu 
Zygm unt Stachowicz, naoczny świadek zbrodni, p rzy­
był on do lokalu bankowego, zawezwany przez js- 
dnego z współwłaścicieli dla naprawienie św iatła 
elektrycznego. W  lokaln został Stachowicz Jakóba 
S terna jednego z wspólników, stojącego za ladą, zaś 
pized nią, naprzeciw S terna sta ła  jego żona, zaś 
Stachowicz stanął po praw ej stronie przy  ściance 
drewnianej.

W tej chwili w targnęło do lokaln dwóch mło­
dych ładzi, jeden niski brnnęt okolę 38 la t liczący, 
Ubrany w  palto kolorn drap, o tw arzy  okrągłej, 
z charakterystyczną blizną na jednym  z policzków; 
drag i wysoki sm ukły blondyn o zdrowej cerze, bez 
zarostn, około 20 la t  liczący, n b ra iy  w  czarną k a r­
tkę, spodnie czarne w paski, na głowie w  miękkim 
czarnym  kapeluszu z rondem spuszczonom na oczy. 
p .. Obydwaj momentalnie w yciągnęli ręce z rew ol­
werami (prawdopodobnie M ansery) i skierowali je 
ku obecnym z okrzykiem : „R aki w h o ra !"  Niższy 
bandyta odezwał s!ę po chwili: „Cich... ckh...o, 
duvftj co m aiz '5, m it w yższy napastnik z w yciąg­
niętym rewolwerem  zwrócił się do J . S terna i za­
wołał: „daw aj pioniędze i klucze od kasy*.

Napadnięty S tern  tłómaczył się. że kinezy nie 
mu, a właściciel przyjdzie zaraz. W  tej chwili ro-

limb ninMi rabsakiifi»Mile.
(Do illn itracy i tytułow ej i illnstracyi w tekście '.

Stosunki bezpieczeństwa w  Krakowie pozosta­
w iają coraz więcej do życzenia. Niema praw ie dnia, 
aby pisma nie przyniosły wiadomości o śmiałej k ra­
dzieży, w łam ania, napady bandyckie dokonywane 
byw ają n sw et w  biały dzisń i w  najrnchlichszych 
dzielnicach m iasta n ik t z mieszkańców nie je s t p e ­
wnym  swego życia i mienie. Zreform owana na spo-

l

B e io ie ln e  r e r i a r n lw o  rn b n n k tw s  .w  K rak o w ie :
Btp. Jakób Stern, w ipó lw l.ś iciel kan tora  bankowego 

„Herme “, ofiara bandytów.

cób angielski polieya pańltw oW h jeet widocznie za 
słabą, »  ergcnizacye joj opartą ua fałszywych pod­
staw ach, nie odpowiadających wymaganiom czasu.

Jeszcze nie przebrzmiało echo bandyckiego na­
pada na sklep jubilerski Zahna przy uticy F  c r ^  ń- 
skiej, gdzie ofiarą n ie^yśledzo tych  dotąd morderców 
padły d m  życia ludzki), gdy miastem naszym ws>tfzą 
snęła znown wieść o nowej zbrodni, dokonanej w  spo­
sób jeszcze bsrdziej w yrafinow any i bezczelny ua 
kantor f i r n y  bankowej „Hermes* przy  ulicy Dietlo- 
wsfciej 1. 92. i  tu  zostały na miejsca dwa trap y , 
dwie osoby jdniosły ciężkie rany, a zuchwali ban­
dyci uszli bez śladu.

z lig ł się dzwonek apara tu  telefonicznego, na odgłos 
którego w yższy bandyta pobiegł do aparatn , chw y­
ci! słuchawkę i usiłow ał . zerwać. To mu się nie 
udało, a spadł ty lko ustn ik , poczem zawołał do te ­
lefonu po rn sku : „ tn  że nima nikoho*. Następnie 
doskoczył do S tern  owej i nalegał na nią, by lała,

B n ia ia ln a  a o r l e r i t w e  r a b n n k r u a  w K ra k aw la :
Stachowie* J  zorca domn prze nl D ietla 62, naoczny 

ć * isd -k  napadu.

co ma, przem awiając do niej w  następujących sło­
w ach; „W ills t da  M atter sein fu.1 die K inder, gib 
A tłes, was do h ast, g esc lic t d ir g n r niseht*. W śród 
pow stałego zamieszania S tern  udał się bu telefo­
nowi. oświadczając, że nie ma pieniędzy. Sternow a 
prosiła męża, aby oddał pieniądze, mimo to  S tern  
powtórnie krzyknął; „nie dam, możesz pan strzelać*.

»

i
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W  tej chwili rozległ się strzał, sk ierow ały do 
Sterna, któ?y się zatoczył. Do lejącego j u r  trupa 
bandyta odć.'ł jeszcze dwa s t f z j ł y ^ |o ^ e m  przy­
stąpił do obrabowywania trupa, safcisrając mu port­
fel i zegarek złoty z M e n  zklem.

Następnie nr cdgłos strztłów  za drzwiami po­
w stał ruch. Przechodnie poczęli dobijać się do drzwi 
i wołać policję. Bandyci w mgnienin oka rzucili 
do siebie następujące słowa: „body", dragi zaś „siej 
czrs" (natychmiast) i wyrwawszy z pcd ręki tekę 
Yorscbtrmbwi, doli do niego strzał z rewolweru, 
raniąc go ciężko w brznch.

W ypadłszy na nlicę, obaj zbrodniarze potknęli 
się na 'inp;e pifcsfn, leżącym przed kantorem. Szyb­
ko jednok podnieśli się, uciekając przy ostrzeliw a­
niu się przez p liu ty  DietlowskLe w kierunkn ulicy 
Brzozowej.

W  czasie strzelaniny padł trapem  przypadkowy 
przechodzień, 54  letni Henryk S zancer, a nieco da­
lej na plantach raniony został rr  brzuch Juliusz 
Stoff, 27 letni kupiec z Wiednia.

Zbrodniarzom ud Go się zniknąć w sinikach Kazi­
mierza, dzięki m fle  i ciemnościom nocy.

N sziju trz  cd wczesnego ranka gromadziły dę  
na miejsca wypadku tłumy publiczność;, komentując 
żywo smutne zdarzenia wczorajszego wieczoru, 
o godzinie dziesiątej przybyła kom isja sądowo le­
karska 'W asystencji organów pohcyi śledczej i po- 
licyi państw ,: prokurator Sozrfcki, sędzia śledczy 
dr. Cznma, lekarz sądowy dr. Kwiatkowski, inspek­
to r poiicyi, kierownik Magda śledizago dr. Gabhardt, 
wywiadowcy Mayer, Rachowlci i inni.

Członkom przybyłej kom isji przedstawił się 
okropny widok W  kącie pod ,,teb.oncm “ w  pozy- 
cyi siedzącej, z głową przechyloną kn tyłowi, opartą 
o węgieł drzwi z nogą praw ą zgię 'ą w kolanie, 
posuniętą pod nogę lewą, spoczywał trap  Ja ­

kuba Sterna, Z obu otworów nosowych w j& iąły 
strug i zaskrzepłej krwi. r io szn k  z  przećn silnie 
zbrocaosa krwią. P rzy  badaniu zanważyć rię dały 
powyżej pachwiny w  okolicy brzucha dwis rany. 
wielkości lOhalorzówki.

W edług zaznrń ciężko ranionego Y orschim n. 
isdon z  bandytów to niski, żydek, ostry  rz ro k , 
czerwona bródka. Drugi bandyta, możliwe, że żydek,
0 czarnych oczach, fcrsnet, w miękkim kapeluszu 
na głowie. Słabymi głosem ranny Yorschirm ciągnął 
dalej: Miałem kupić 20 .000  marek niemieckich
1 przekazać je  na Berlin; w teczce, którą mi zra­
bowane, miałem 292.000 mkp, N żnsy bandyta strzelił 
do mnie. Po zsmordowanin S terna wyszedł wyżesy 
z poza ścianki i zabrał tekę z lady. Porozumiewali 
się oczyma. Niższy byt przy telefonio. Gdy weszli 
mówili: „całkfcm cichutko... cichutko... dajcie co 
macie",

Przesłuchany następnie Juliusz Stoff zeznał, ce 
następuje: D n ia ? 4 b m . po godz. 9  wieczorem szedł 
ulicą D M o w sk ą  ku Stradomin. Gdy był niedaleko 
kantora -H erm es", usłyszał krzyk i wołania o pomoc. 
Kiedy ześ przyszedł pod kantor miał wrażenie, że 
rozgrywa się jakaś żwantura u  stróża, lnb szewca, 
mieszkającego obok kantoru. Nagle w  kantorze 
nsłyssrł strzał, zaglądnął przez otw ór do kantoru 
i zobaczył tylko wyciągnięta rękę z rewolwerem, 
a ktoś wewnątrz w  te j chwili! zakrył otwór pa­
pierem. Stoff zrobił w tsdy otw ór w papierze i po­
czął wzywać policję. "W tym memencie jakiś niski 
człowiek wybiegł z kantoru i dał do niego strzał —  
nie trefił jedaak i począł nciekuć. Po kiihn krokach 
potknął się na knpie plaskn. Stoff pnścił się za nim 
w  pogoń, lecz również przewrócił się na tym  sa 
mym piasku. Bandyta tymczasem podniósł się i po­
czął nciskcć w stronę Starowiślnej, Stoff, powstaw­
szy z piasku, podszedł znów do drzwi kantorcj;

w tedy wybiegł wyższy bardyta i oddał do S tiffa  
trzy  strzrły , raniąc go w  lewą rękę powyżej łokciu 
i dwukrotnie w bizach. Opisu bandytów Stoff po­
dać nie może.

Przesłuchanie Stornowcj nie przyniosło nowych 
, któreby rzucało światło na wyświetlenie 

sprawy. Twiordzf ona, że to  byli inteligentni rob o t­
nicy, o jeden z nich który mówił z nią po żydow­
ska, by! stanowczo żydkiem i mówił akcentem uży - 
wr.nym w Kongresówce, drugi wyższy mówił tylko 
po polsko. Mtędzy innemi zeznała Sternowa, że 
wyższy bandyta po zamordowania i obrabowania 
jej męża prsy itąy ił do niej z rewolwerem i zażą­
dał wydania kolczyków. Ponieważ jednał' zaczęto 
dobijać się drzwi, S ternow i zwróciła sfę do ban­
dyty  ze słowami: „idź pan już, bo policja 
chodzi"... W ówczas obaj bandyci zbiegli.

Przyznać trzeba, że polieya śledcza pcd 
rankiem dra Gefehardtn w ytę iy łr wszystkie 
celem ujęcia sprawców zuchwałego napadu i usiło­
wania jej jednak są dotąd bez skutku. Aresztowano kil­
kanaście podejrzanych osób, między którsm i małżonka 
zamordowanego Sterna poznaje rzekomo jednego ze 
sprawców, dozorci domu, S ich  ; ~icz sprzeciwia się 
tomn kategorycznie. Nasuwa się przypuszczenie, że 
napadu dokonali bandyci, pochodzący z Kongresówki, 
których siedmiu i to bardzo niebezpiecznych, zbie­
gło przód niedawnym czasem z warszawskiego wię­
zienia „na Paw iaku". Jedatm  corpn. dehełt, jakie 
p o s t a ł o  po bandytach, jest zgubiony przez jednego 
z nich czarny, filcowy kapelusz, noszący firmę Zyg­
munta Szweryczowskiego w  Tarnopola.

Za wykrycie zbrodniarzy przeznaczyli współwła­
ściciele kantora „fljrm as" nsgredę w kwocie dwu 
milionów marek polskich, ponadto dwadzieścia pięć 
procent od zrabowanych efektów których wartość 
w  gotówce) dochodzi dwudziesta milionów mrreb.
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zao p a trzo n a  jeet w wielką ilość czcionek różnego kroju i m aszy n y  
posp ieszno . Wykonywa wszelkie roboty w zakres d ru few stw a 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrknlasE®, afisza, ta ­

bele i t. jp. szybko i starannie, po  cenach  u » ła rk o w fln y ch ,
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„HUMOR POLSKI1
Dw utygedilk h nm o rysiycn y 

p o l l ty e K i io - s a ty r y e s s y
D o  n a b y e la  w  ca?oj P o ls c e

Gosa egz. 50 Mk.

„B OC IA N 11
n r  " i S r u t f i l k  h a m e r y s ty c s E y
D o  r  a b y  d a  w e  w szysrjc ic li 

A je u c y ao h
Gees egz. 80 K a r e t

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m m i s t r a c y i  
Krak&w XV. ulica Kazimierza W ie lk iego  L. SS.
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KALENDARZ
SERKOWY TYGODN.

w temte 120'— Marab.
Kalendarzyk kieszonkowy

broszurowany w  cenie ?3*~ Marak.
w  ozdobnej oprawie

imitacya płótna 70-—, imitacya skóry 80'—
jest jnż do nabyci?

ii Administracyi
„Nowości lllustrowanycti"
w  K rak o w ie , u lic a  K az im ie rza  W ie lk ieg o  Nr. 9 5 .

OdsprzedUwc« przyznajemy 
znaczny rabat. * la  Wysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i za zwrotem porta. -  1
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I s tn ie ją c y  o d  l a t  d w u d z ie s tu

Handlowo-pr^emysłowy 
Związek kaiol krawców

Slowarz. zarej. z ogran. poręką.

i  K raM , flonraaika 1.
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po ­
dług miary, z w łasnego lub pow ierzonego 
materyoin. Obsługa rzefelna, lerm inowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż m aleraiów  na 

kcsfyum y m ęskie i n a  dam skie.

■ n u u i m u H M
Jedyny najtańszy dom handlowy =

IGNACY C5PMS
K raków , n i S zew sk a  1 3 /N .I1

.
poieca: niki. sysi. Roskopf mk. 
3000. Sudz k z przed vc,. werkiem 
mk. EOUG, Skrzypce ze sm yczifcm  

mk. 8500 i wyżej. Harm onie, wiedeński model je- 
dnorzędów ka mk. 10,00, d ^rzędów ka mk. 15000. 
Trąby akordeonow e rrk 2000, 2500. 3y?menfy do 
szkło mk. 2500, 3000. B rzy!*” mk. 80C 1000, 1200. 
Maszvnki do w łosów  mk. 2500 2000. Maszynki do 
sam ogoienia mk. 1500, 2000 Pas do brzyiwy mkJ 
250. Kam— ' mic. 2o0 Pudla do skrzypiec ml 2500, 
3500. -  W ysyłka za zaliczką. -  Cennik illusfrc 

w any za nadesłaniem  30 mk. przekazem. 
Eupuje złoto i srebro.

(KOŁDRY
puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i p ierze  g ę s ie

M a t e r a c a  ^ ł ó s i e n n e  i  p o w i j a c z e  .. i e dyhh  

d l a  n i e m o w l ą t  j  II
M a

mmm pkrcoiuiiir wyłogów pościelowych
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